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liczba 26. 

Precdpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
q gir, — kwartalnie 4 złr. 50 et. — miesięcznie 
1 złr 50 ct. 


y przesyłką pocztową w państwie Anustrjaekiem, rocznie 
24 złr. — „półrocznie 12 złr, — kwartalnie 6 złr. — 

miesiecznie 2 złr. 

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiee 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 5 srg., 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajearji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków. 


Numer kosztuje 6 centów. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 


dy państwa. Żądany przez ministra obrony krajo- 
wej kredyt, celem uzbrojenia i ekwipowania obro- 
ny krajowej i pospolitego ruszenia przyjęty został 
jednogłośnie. Zbyt dobre mamy wyobrażenie o pa- 
tejotyzmie naszej Rady państwa i jej poczuciu obo- 
wiązków w obec całości i interesów monarchji — 
abyśmy chcieli przypuszczać że jednogłośna jej 
uch wała zapadłą tylko za przykładem zali- 
tawskim, owszem sądzimy, że gdyby przypadkiem 
ciało ustawodawcze z tej strony Litawy było powo- 
łane pierwej do dyskutowania i uchwalenia kredy- 
tu landszturmowego, ciało ustawodawcze z tamtej 
strony Litawy byłoby poszło za naszym przykia- 
dem. Odwoływanie się do interesów ogólno- pań- 
stwowych monarchji, wskazywanie na grożące Z ze- 
wnatrz niebezpieczeństwa, usprawiedliwianie wy- 
datków na armję względami na politykę zagraniezną 
zwykle, jeżeli nie zawsze pożądany odnosiło sku- 
tek. To samo stało się teraz. Inne państwa się 
zbroją, inne państwa wydają miljony na armję, ; 
więc i Austrja musipójśćza „złym przykładem,“ 
musi jednogłośnie uchwalać miljonowe Kei 
wojskowe, 
Tylko z tego punktu widzenia wolno oceniać 
onegdajsza uchwałę Izby posłów, a oddalilibyśmy 
się zbytnio od prawdy i faktycznego stanu rzeczy, 
gdybyśmy rzeczonej uchwale jakiekolwiek inne 
chcieli „przypisać znaczenie. Odnosi się to w pierw- 
szej mierze do Rządu. 
Z uchwaly Radi państwa, jeżeli ona jest je- 
dnogłośną, nie wolno mu nie na własny wstawić 
rachunek j za własną poczytać zasługę. Jeśliby 
jeszcze w tej mierze jakakolwiek mogła być wąt- 
pliwość, wówczas przeprowadzona przed uchwałą 
dyskusją w Izbie, dostatecznem może być wyja- 
śnieniem. Z jednogłośnej więc uchwały Izby, ze- 
zwalającej na żądany przez Ministerstwo kredyt, 
chcieć wywnioskować zaufanie zby dla gabinetu, 
byłoby fałszywem i mylnem. Owszem, sądzi- 
my, że gabinet hrabiego Taaffego rzadko kiedy 
miał sposobność słyszeć tyle słów nieufności i tyle 
-gorżkiej krytyki, aniżeli właśnie w dyskusji Panapa 
dzającej jednogłośną uchwałę landszturmową. Ze 
krytyka ta pochodziła w przeważnej części z ust 
opozycyjnych, w rzeczy samej nie wiele zmienia i 
małą tylko może być pociechą dla będącego u 
steru amoy 


Od wydawnictwa. 


DZIENNIK POLSKI 


PISMO POLITYCZNE, 


wychodzące we Lwowie od lat 20-tu, wydaje się 
codziennie o godzinie S$. rano» 
nie "paana. niedziel i świąt- 


Pomimo fosie SAW A 
sztów takiego wydawniotwa żę Pp 
numeratorowie otrzymują w TO 
numerów więcej), nie podwyższa się 
ceny prennmeraty, która wynosi w* W 
miesięcznie zł. 1-50, kwartalnie zł. 4,50 
Na prowincji zaś z przesyłką 6 
miesięcznie 2 zł, kmapialć ; > 
Ża doręczanie we Lwowie Dziennika do domu 
dopłaca się r iesięcznie 20 ct., kwartalnie 60 ct. 
Ekspedycja została w ten sposób urządzoną 
że Dziennik będzie doręczany do domu już o go- 
zinie 8 rano. 
Eojedyń-ze numera sprzedawane będą w admi- 
mistracji i w składach tytoniu (trafikach) 
| 


po ct 


Umówiliśmy się z wydawcą warszawskiego BLUSZCZU 
najlepszego pisma polskiego literackiego = ko- 
biot, z dedatkiem mód wzorów, haftów, krojów 
itd. wychodzącego raz na tydzień z kazdora* 
zewem dodaniem arkusza powieści — ak, że 
możemy doręczać naszym D 1. Prenumeratorom 


BĘ BLUSZCZ W 


za doplata do prenumeraty 


"MD OW TEE ADF NE 
wh A r ma > i g u (0) Oi Lid l W = 
We wh | kwartalnie X 2. 50 ct. wać postępowanie i przedłożenia Rządu, a zwłasz- 


4 „u: f miesięcznie 86 ct. 
M "romina ) kwartalnie B zł. 40 ct. 


Upraszatmy © u:czesne odnowienie przed. 
ty na marzec 1887 r. dla uregulowaniu na- 


Padu ir interesie iu "a abonentów, adyż 
Admanistracja 


cza wtenczas, kiedy uchwala pieniądze. Nam bę- 
dącyn: w większości. przywilej ten odjęty. My 
możemy tylko chwalić i uchwalić. Jeżeli czasem 
korzystamy z wyjątkowego przywileju — milcze- 
nia. wówczas Rząd już w tem może dostrzedz ró- 


rz R sóŚnione i prenmuneracie A 
Re mio reyi ed luveczanie nUMErAU zie- jnicę, że zaufanie w jego działalność nie jest 
głych. bezgraniczne. Dziś jesteśmy w tem położeniu. 


Ó całem zaparciem SIĘ 
mem, na jaki nas stać, głosowaliśmy za kreowaniem 
pospolitego ruszenia, mimo, że instytucja ta z 
gruntu zmieniła cały system wojskowy monarchiji 
austro-węgierskiej, powiększyliśmy jedną uchwał 
w niesłychany sposób najci ższy podatek, jaki 
ludność ma spłacać, bo podate krwi. A to wszyst- 
ko stało się dla tego, ponieważ pan minister o- 
świadczył, że inne państwa czynią to samo, i że 
sytuacja zewnętrzna tego wymaga. 

Sądziliśmy jednak wówczas, że prawa zastrze- 
żone dla Parlamentu, będą W całości zacho- 
wane, że prawa, które się należą Izbie ustawo- 
dawczej w obee pospolitego. ruszenia, będą w ró- 
wnej mierze w jednej ìi drugiej połowie mo- 
narchji zachowane, w Obec tego, że armja austro- 
węgierska jest jednolitą instytucją w całej mo- 
narchji, i że pospolite ruszenie przedlitawskie ma 
analogiczny zupełnie cel z pospolitem ruszeniem 


a mocy umowy z wydawcą sprzedaje Admi- z całym patrjotyz- 
nistracja Dziennika Polskiego kompletne wydanie 
dzieł J. I. Kraszewskiego, 80 tomów za 25 zł., 
a pojedyńcze powieści w cenie po 40 ct. za tom. 
Jestto to samo wydanie, które rozpoczęte przez 
tirmę „Gubrynowiez i Sehmidt*, skończone zostało 
przez M. Glucksberga w Warszawie i obejmuje 
wszystkie powieści Kraszewskiego od najpierwszych 
prac piri do najnowszych. 
a opakowsaie nic si 
przesyłki Snoei odbiorca. O T a 


Wydawnictwo „Dziennika Polskiego“. 


J ednogłośnie | t 


wow d 
Za przykładem Izby kar 26, lutego. 


Bej 
skiego poszła onegdaj Izba posłów Jmu węgier- 


u MAA Ra 


Lwowie Niedziela dnia 24. Lutego 1887. 


< DUIENN 


wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


graf ten 18 orzeka, że reprezentanci robotodawców 
nie mogą stanowić więcej jak jedną trzecią część 
głosów tak w zarządzie kasy, jak i w ogólnem 
zgromadzeniu, wniósł p. Czaykowski Wład. po- 
prawkę w tym duchu, aby paragraf orzekł. iż tyl- 
ko w ogólnem zgromadzeniu reprezentanci roboto- 
dawców mogą stanowić jedynie jedną trzecią część 
składu tego zgromad enia. Wniósł także p. Czay= 
kowski Wład. poprawką odpowiednią żądaniu pe- 
tycji do 5. 37. Lecz zozprawy nad temi popraw- 
kami odroczono do uasiępnegc posiedzenia z po- 
wodu nieobecności na posiedzeniu sprawozdawcy 
co do tej sprawy p. Bilińskiego, zajętego ró- 

wnocześnie na posiedzeniu podkomitetu bankowego 
komisji ugodowej izbowej. Następnie Koło przy- 

jęło $. 7 ustawy z poprawką p. Lewickiego, 

uzupełnioną przez p. Czaykowskiego Wł., aby ozna- 
czenie wysokości wynagrodzenia robotników, któ- 
rych „zabezpieczyć należy, następowało za porozu- 
mieniem się wydziału Rady powiatowej z naczel- 
nikiem powiatu, w tych krajach, w których istnie- 
ją wydziały powiatowe. 

Po odroczeniu dalszych obrad nad wyżej wy- 
mienioną projektowaną ustawą p. Szezepanow- 
ski zabrał głos i wniósł, aby członkowie Koła 
polskiego wyrazili opinję swoją o doniosłości poli- 
tycznej projektu ustawy o utworzeniu Izb robotni- 


nm EEE. Tymczasem interpelacja wystósowana 
przed kilku Soja do ar pospolitego rusze- 
nia — naturalnie znowu z ław opozycyjnych Aa, 
wykazała, jak gwałtowna różnica zachodzi między 
państwowem stanowiskiem węgierskiego a austrjac- 
kiego pospolitego ruszenia. Nie wiemy jeszeze do- 
kładnie, jaką jest odpowiedź jenerała Welsersheimba, 
„rozmaitość stosunków", o których wspomina tele- 
A dzisiejszy, nie tłómaczy bynajmniej „kilku 
óżnie*. 
Nie pojmujemy więe zaprawdę dla czego ma- 
jąc więcej obowiązków w obec tej najnowszej in- 
stytucji wojskowej, mniej mamy posiadać w obec 
niej praw. Nikogo więc dziwić nie powinno, że 
jednogłośną uchwałę Izby mąci pewne uczu- 
cie niezadowolenia i nieufności... 


* 

Pisma wiedeńskie zajmują śię naturalnie bar- 
dzo żywo jednogłośną uchwałą Izby posłów o kre- 
dycie Sala] ruszenia. 

remdenblalt pisze: O ile wygłoszone mowy 
tyczyły się bezpośrednio. przedłożenia kredytowego, 
o tyle były one pożądanem świadectwem, że 
wszystkie frakcje reprezentacji ludu przejęte są 
tylko tem życzeniem, aby się udało monarchii 
Galli wszystkie jej interesa przy utrzymaniu zu- 
pełnego pokoju. Wszystkie te mowy. bez wyjątku, 


zgadzały Się na kredyt, jako na konieczny tylko czych, wniesionego przez p. Plenera. Po głosach 
A przezorności, jako na niezbędne własne za- | w kar przedmiotach pp. Szczepanowskie- 
bezpieczenie monarchii, Wszystkie te mowy prze- Żuka-Skarszewkiego, Chotkow- 


jęte były zaufaniem ‘do 
dz. 1 miłością pokoju. 
Powołując się następnie na oświadczenia mi- 
nistra Welsersheimba, pisze Fremdenblatt: Bardzo 
pocieszającem jest stanowcze oświadczenie minj- 
stra, iż nie mamy takich interesów, któreby mo- 
ły popaść w konflkt z jnteresami innych państw. 
Austro-Węgry nie mają nigdzie na oku egoisty- 
cznych celów, któroby musiały wkraczać w sfer 
praw lub interesów innych państw. Przeciwne 
temu  suppozycje, które - ah panslawistyczne Z 
upodobaniem przeciw nam odnoszą, SĄ zupełnie 
bezzasadne, a słowa ministra będą nowym argu- 
mentem, zbijającym teorję, któraby chciała po- 
pchnąć nas w trudną do Tozwiązania kolizję z in- 
nemi państwami. Słowa te uspokoją nietylko ludy 
tej monarchji, ale i wszystkich tych, którzy zechcą 
zrozumieć objektywne wyjaśnienie. 

Neue freie Fresse zaś pisze: Nie pomylimy 
się sądząc, że niezachwiane zaufanie do kierowni- 
ctwa spraw zagranicznych było dla opozycji głó- 
wnym motywem, aby z pominięciem wszelkich 
wątpliwości uchwalić kredyt, którego przeznacze- 
niem przecież' jest poparcie pokojowej polityki 
Kalnokiego, dalekiej od awanturniczych prób, przez 
pogotowie dobrze uzbrojonej armji. 


Z Koła polskiego. 


Od Sekretarjatu Koła poselskiego polskiego w 
Wiedniu otrzymujemy następujacy komunikat : 
Koło pos. polskie na posiedzeniach w d. 16. 
i 20. t. m. zajęte było głównie obradami nad dal- 
szemi paragrafami projektowanej ustawy o zabez- 
pieczeniu robotnikom leczenia 1 utrzymania na wy- 
padek choroby, Po 


pokojowych intencyj pań- Bag Czartoryskiego i Dzieduszye- 
kiego, zamknięto posiedzenie. 

Na początku posiedzenia Koła polskiego w dniu 
20. t. m. przewodniczący p. Groc holski po- 
dając smutną wiadomość o śmierci księcia Remana 
Czartoryskiego, posła na Sejm krajowy, wyraził żal 
swój i całego Koła polskiego z powodu zgonu tego 
zasłużonego męża, byłego prezesa Koła polskiego 
w Berlinie. 

Następnie przewodniczący odczytał petycję 
Towarzystwa rolniczego krakowskiego w poparciu 
petycji Towarzystwa rolniczego galicyjskiegć Iwow- 
skiego 0 zmiany w projektowanej ustawie, :nającej 
zabezpieczać robotnikom leczenie i utrzymanie w 
razie choroby. Petycję tę przekazano p. C/i y- 
kowskiemu Wład. zdającemu sprawę z pe- 
tycji Towarzystwa rolniczego galicyjskiego. P. M a- 
chalski przedłożył Kołu petycję krakowskiej 
Izby adwokackiej, którą zamierza wnieść «io {zby 
poselskiej o uregulowaniu ustawą prawa do pro- 
centów przy rozdziale ceny kupna nieruchones i 
sprzedanej w drodze przymusowej egzekucji. ' ju- 
ważniono go do wniesienia tej petycji. 

Poczem Koło przystąpiło do wyboru ‘Koi: 
parlamentarnej. Na 41 głosujących wybrani zes: nh 
posłowie: Grocholski 40, Jawors:. „>. 
Czartoryski 4l, Czerkawski 401 E 
noe 35 głosami. 

Wreszcie przystąpiono do dalszych obrad nad 
projektem ustawy zabezpieczającej robotnikom po- 
moc i utrzymanie w razie „ię dy. Prawie bez 
rozpraw przyjęto $$. B, 9, 10, 11. Przy $. 12 
sprawozdawca p. Biliński przedstawił małą 
stylistyczną poprawkę, którą Ea wnosić posłowie 
czescy i Koło się na nią 280 ziło. 

Przy $. 18 rozwinęły Się bardzo długie roz- 


otwarciu Przez przewodnicz. 
tego p. Grocholskiego w dniu 16. t. A prawy. P. Czaykows A Władysław wniósł, aby 
rozpraw nad tym przedmiotem, p. Władysław | w paragrafie tym zamiast postanowień propono- 


wanych przez komisję, przyjąć postanowienia pro- 
bonon przez Rząd w S$. 23 i 33. Po a 
pp. Czaykowskiego, Bilińskiego, Bo- 
brzyńskiego, Szezepanowskiego, A- 
bra ham owicza, Ohamca. Gniewosza i 
Kopycińskiego przystąpiono do głosowania 
i przyjęto pierwszy i drugi ustęp $. 18, w brzmie- 
niu proponowanem przez komisję, zaś trzeciego 


U aa ykowski przedłożył swoje wnioski co do 
petycji Towarzystwa rolniczego galicyjskiego, żąda- 
Jacej zmian w roztrząsanym projekcie, mianowicie 
do $. 18. orzekającego, iż robotnicy zabezpieczeni 
py o wiatowej kasie ubezpieczeń, mają mieć swo- 
lh Zastępców w zarządzie kasy i w ogólnem ze- 
(eniu, a Statut oznaczy, jaką CZĘŚĆ zarządu mają 
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Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują we LFIIE: 


liczba 6. 1 2 w domu pana Kiselki: z Mazjącki 
Hamburgu, Frankfnrcie nad Menem, Berlinie , Lipsku, 
= lei, Szwajoarji i Wrocławiu pp. i 

ogler, we Wiedniu A. 
g Warszawie KRiechman 
anonsów w Paryżu ©. Adam 
Péres. 


rne 


Ogłoszenia przyjmuje pię za opłatą 6 centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit) 


Prywatna korespondencja i nekrologi 12 et. od wiersza 
Drobne ogłoszenia po 1'/, centa od wyrazu. 


Pomieszka - 
nia i sklepy po 1 et. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane” 20 ont. od wiersza, 


ustępu przyjęto, na wniosek p. Czaykowskie- 
go Wład. rządowy tekst $. 23; wreszcie ustęp 
czwarty $. 13 przyjęto według wniosku komisji. 
Dalej uchwalono na wniosek p. Grocholskie- 
go, iżby tych poprawek nie wnosić, gdyby się na 
nie nie zgodziły komisje parlamentarne innych 
stronnictw „prawicy“, bo w takim razie upadłyby 
w Izbie, uchwalono zaś wniosek p. Czaykow- 
skiego Alfonsa, który w takim razie żądał po- 
nownej decyzji Koła. 
Następne $$ 14. i 15. przyjęto bez rozpraw; 
ecz nad S$ 16. i 18. a łącznie pod roz- 
prawy, wywiązała się a dyskusja. Wśród tych 
ky W w Kni; misl udział pp.: Ozaykow= 
ski Wład., Rili DOS kaTsz owsiki -Żuk, 
Kopyciński, Cza ykowski Alfons i Gro- 
5. Żuk-8 wniesiono Kilka popruwek, mianowicie : 
Zuk- Skarszews ki poprawkę następuj Bo 
rop: „Robotnicy nie mogą e) acce] 
głosów w ogólnem zgromadzeniu, niż jedną trzecią 
część, ale w Zarządzie kasy mogą mieć więcej niż 
jedną trzecią część głosów, jeżeli ich ogólne zgTo- 
madzenie wybierze trzema  czwartemi częściami 
głosów obeenych*. P. Grocholski sformułował 
tę poprawkę w następujący sposób: „Wolno je- 
dnak ogólnemu zgromadzeniu członków kas wybrać 
do Żarządu więcej robotodawców, jeżeli takowi 
otrzymają w tajnem głosowaniu większość trzech 
ec głosów członków obeenych. P. Żuk- 
Skarszewski zgodził Się na takie sformułowanie 
poprawki. P. Alfons Czaykowski zgadzając się 
z l., 3. i 4, ustępem $ 18. według projektu ko- 
misji, wniósł do ustępu 2. niewielką zmianę i za- 
proponował następujący ważny dodatek po ustępie 
czwartym: „Członkowie Kasy (robotnicy) wybie- 
rają dwie trzecie części, a robotodawcy jedną trze- 
cią część członków Zarządu. Obieralni są zarówno 
członkowie Kasy (robotnicy) jak i robotedawcy*. 
Przy głosowaniu uchylono wniosek p. Alfonsa 
Czaykowskiego a przyjęto wniosek p. Żuk-Skar- 
szewskiego, według redakcji p. Grocholskiego, i 
postanowion» ge wnieść w Izbie chadhy go va- 
war ingi stronnictwa „prawicy” me p: zyję ły 
| Uehwałono głosować za S$ 16. 17. ; 15 Js 
„mista poprawka. 


Korespondencje. 


Wiedeń 25. Imie... 
(Z komisji ugodowej, — Fmp. Buin mar. 
Ksiądz Warm na gieldzie). 
Komisja ugodows odbyła wezora; pozie 
me którum toczyła sie de SZA raz; prawa sze” 


o SE 
nań stati buńkowym AB ari. 82 Jai już 
w poprzedliun USE 16 eN Zappan "iedzini OUFZŁU - 
tour zosta! 19 głosata! ; 1 de dów: wy n sign 


uu 


wniosek dep. Trojana przez subkomitet hau- 

toy uchwalony, a traktujący o taksie banknotów 
na stronie austrjackiej. Wiadomo wam już z tele- 
gramu, którzy posłowie głosowali za wnioskiem p. 

Trojana. Jeszcze należy tylko zaznaczyć, że po- 
między głosującymi za tem słusznem żądaniem 
Czechów dlatego nie było ks. Cz artoryskiego, 
że jest przewodniczącym komisji ugodowej i z tego 
powodu nie miał możności wyrażenia swojej opinii. 

Ciekawa rzecz, że i w obozie czeskim w spra- 
wie wniosku dep. Trojana zapanowała w ostatniej 
chwili jakaś dziwna obojętość, na posiedzeniu bo- 
wiem komisji ugodowej zabrakło posłów Rie- 
gerai MezniEa. 

Fmp. Reinlinder, o którym głosiły nie- 
dawno dzienniki wiedeńskie. że już zamianowany 
został szefem sztabu jeneralnego, nie przyjął tej 
godności, ponieważ siery decydujące nie chciały 
się przychylić do wyrażonego jasno żądania, aby 
mu w sprawach osobistych pozostawiono zupełnie 


składać reprezentanci robotników, natomiast para- EE a ZOO PZ M m M oj 


przebacz, kobiecie, która ma męża wiernego i nie 
obłudnego jak twój, która nie zna wężowych uści- 
sków kłamstwa i zazdrości. Ależ to obłudnik i 
kłamca! Wyrazy jego zawsze są w niezgodzie Z 
czynami. Co słowo wszystko się zmienia. Ty wie- 
Tzysz w jego żal, w jego listy wzruszające, zrozpa- 


„Numa Roumestan. 4 


(Dokończenie.) 
i Rozalja w salonie, pani le 


(Le Quesnoy toliku da kart). czone. Ależ to nie innego, tylko udawanie ze 
Quesnoy w głębi przy Stoku m córkę). Ty pła- 5 MY człowieka pełnego ambicji, który pragnie 

Le (Quesnoy (stojąc po + yi ministrem, a wie dobrze, że proces mu nie 
czesz ? woli na to. 


p uszona, Der- 
Dla czego * (WZI j « le Quesnoy. Jesteś nieubłaganą. 


stałogaj is. Ty mój ojeze, sam nauczyłeś mnie 
Jestegi owania godności osobistej w życiu. 
Pani m A nie więcej. MA. 
uesnoy (zbliżywszy się do Rozalji z 
uem ie CN a oa że f moją Leia. 
uczyć przebaczać. 
Ž raz mu przebaczyłam, kiedy zmu- 
mówić. Nie odkrywałam dotąd 
wami, przed nikim. Było to 
sa ego. 6a dnia le- 
cy znajdowaliśmy się na wsi, 
R m) ś (w iro nja) dla woli interesów, 
Przyszła R a ai mu niespodziankę, zjeść 
z nim Śniadaniw: z Awalersku. Wykradłam się. 
Przyjeżdżam à i eo araa 
agła bla OŚĆ s ego 
3 brak pospiechu, zanim mi Jeg szerokiej twarzy 


Rozalja. Płakać! 


9 
wowo). Dla czegożbym miała płakać * 
Le Quesnoy (wahając się). Więc- 


postanowiłaś z p. Davir. 
Rozalja. Nie; mój ojcze, albo przynajmniej, 


rzeczy pozostały. jak dawniej. 
Le Quesnoy (chodząc wzdłuż i wszerz). Spo- 
dziewałem się, że będzie bardziej wymownym, że 
g da zrozumieć niemożliwość podobnego procesu, 
z uwagi na nazwisko twego męża, na nasze% Gdy 
się kto wzniesie do pewnych wyżyn w życiu, gdy 
wszyscy mają nań zwrócone oczy, jak gdyby stał 
na estradzie, trzeba rak to utrzymać. Są 
ne z gor 

= genia KE woju nad moje siły, ojcze. 
Le Quesnoy. Więć koniecznie chcesz się ze- 
mścić ?... 


nie nie 


łabym c, na nàu 
alja. Jąż 
szacie mnie 0 tem 
tej tajemnicy przej 
przed trzema laty, 


tniego, gdy my W 


ego: Czy pan wyszedł. 


yć z tym człowie- ał odpowiedź, że mąż 


Rozal dłużej Ż 
kien, kiah RJ nim nie wspólnego. mój jest OU = Imnióć GE klientek, markizą 
( Ponieważ on Si£ zgadza, ponie- D., kazały mi zapo 0 wszystkiem, Nagle, 
Le łuesnoy. onie ty zażądasz, insty nktownie, nie rozumiejąc dobrze co robię, 


waż pragnie tego wszystkiego. CZE ei sz Caly CZAS, 


zbiam się do drzwi jego gabinetu, Otwieram je 
awet i dłużej, 


1 padam. Nędzni ! nawet się nie zamkneli. 0 mało 


gdy twa matka i siostra wyjadą, % "Ale na miłość | nie umarłam w skutek tego odkrycia. “Prz 
ypomi- 
Jo ACME ema niezamilk okatów. ( | nacie sobie, jak byłam chorą. To było z tego po- 
k A A w spokoju mój ojeze- Będzie | wodu (do ojca). Widzisz więc 0J N nie pozosta- 
FE" y go nie U i osaczyć i Wró- | łam nieubłaganą. Teraz jednak Już wszystko skoń- 
znowu uży podstępów, aby mn. Przebaczyłam mu za cenę przysięgi, której 


czone. 
nie dotrzymał. Zwiódł mnie raz jeszcze 1 będzie 
zwodzić zawsze, on żyje tylko krzywoprzysięstwem, 


nie chcę go już mieć więcej, opuszczam go... choć 


los, który nazywają ślepym, a który wikła się nie- 
raz okrutnie, sprawił, że nie mając już męża (ci- 
szej) zostanę matką, 


Rozalja (idąc ku e,  TaaWR X Gr O a | RENEM" | FP*. „ORAWA Łatwo powiedzieć 


wzruszony, tak surowy, ten sędzia sprawiedliwy, 
kióry skazuje w imię prawa, on cię zdradził, tak 
samo jak mnie mój... 


Pani le Quesnoy (łagodnie). 


P. le Quesnoy. Pogódźcie się więc. 
Rozalja (żywo). Dosyć już mój ojeze, proszę 
cię, ani słowa więcej, schroniłam Się do was, aby 


odnaleść spokój i czułość, która nie kłamie, lecz, O to już dawno 


ja y mnie oboje -A jeżeli 4 przeszło... Był młody. 
szkodzicie być mi samą S0b4 i iść za glo- Rozal także byłaś młoda, byłaś piękna, 
sam sumienia, wolę raczej odejść , uciec w tej a on ią > kocia ZAWSZE. 


chwili, mniejsza o to gdzie, byle nie do tego czło- Pani le Quesnoy. Przestań, przestań... Powie- 


wieka. 


P. le Quesnoy (który od paru chwil mówił coš dziatania aa R Ó honor Tyle Miye 
po cichu do swej żony, kończy głośno). Fi owiedz A przychodzi jeszcze... Zobaczysz potem. 
jej, tak, tak, ja cheę teg Potrzeba, abyś to jej Nieszczęścia młodych kobiet, są jak rany, po każ- 


powiedziała (dò Rozalii). posłuchaj twej matki, dzie- 


cię moje, a jeśli będziesz Się upierać przy swojem 
po tem eo USŁYSZYSZ , nie bę dziemy o tem mówić. 
nigdy mis (wychodzi zwolna, LG 
zalja, pani le Can 
Pani i Quesnoy (siada 18 anapie z lewej 
strony córki, która na nią zdziwiona). 
Chodź. do mmie, blizej, jaa li, c 
serca. 0, Co ci wiedzie J n 
tak trudne. ci mam bad 
zalja. Cóż t 
Pani le pirt Zwłaszcza, powiedzieć to to- 
bie, co nas tak kochasz, która okazywałaś nam Za- 
wsze tyle Szacunku, czułości , jaką boleść ci tem 
sprawię, moje drogie dziecię. 
Rozalja, Matko! 
Pani le Quesnoy, 


dej, choćby najmniejszej, pozostaje blizna... Cierpi 
się z powodu jej CczaS jakiś, ale w końcu zapomina 
się, zkąd ona pochodzi, zbliżając się do Rozalji 
li.) A zresztą pamiętaj 0 tem, moje dziecię, jak 
on został ukarany, jak Się ukarał sam, poniżając 
się przed córką. 

Rozalja. Ja go tak kocham. 

Pani le Quesnoy (czule). I teraz kochasz go 
Jeszege INE Podziwiałam go, stawiałam go bar- 
dzo wysoko. wyżej po nad innymi... Wierzyłam w 
niego tak mocno, tak ślepo, że wszystko zdawało 
mi się możliwem, oprócz słabości mego ojca... 
(wstając pod wpływem gniewu). A więe to takie 
jest życie, tacy ludzie... Na Północy, na Południu 


Ale on te wszyscy jednacy, kłamcy, zdrajcy i krzywoprzy- 


R two- | siężcy. Wi 

wa się tem ubłagąć cię, skłonić © do zgody. wo- | siężcy... Więc to takie prawo małżeńskie. Oszu- 
ude- | kuj mnie, I 

im wieku, kiedy się cierpi, kiedy SS" tkało uj ub ja ciebie oszukam.. a ponieważ 


mężczyzna jest istotą wyższą, przeto on oszukuje 
pierwszy (z wściekłością). Hańba i pogarda mał- 
żeństwu... Niech nikt nie liczy na to, że powstrzy- 
ma mnie obawa skandalu i uszanowanie dla kon- 
wenansów światowych... Ty matko przebaczyłaś, 
ja się pomszczę za nas obie. 

Pani le Quesnoy (przysuwając się jeszcze do 
niej). Nie, nie, ty nie będziesz się mściła, naj- 
droższa, przebaczysz, zrobisz tak jak twoja matką, 
przebaczysz. To jest nasza powinność... W pierw- 
szej chwili i mnie było bardzo smutno i ja prą- 
gnęłam odwetu, ale wspomniałam na moje dzieci, 
na ciebie, coś rosła przyzwyczajona do poszanowa- 
nia wszystkich twoich... 


rza, każdą Przypuszeza, że nikogo 
przed nig. EN b bywa tak $ tną. 
Otóż z tego powodu, choćbym. miała zranić twoje 
serce, twój szacunek córki, ojciec chciał, bym ci 
powiedziała, że to, eo ciebie spotka, jest przezna- 
czeniem wszystkich kobiet że twoja matka nie 
uniknęła go także, 

FRozalja. dr Czyż to możliwe. I on to el 
zrobił, on, on... i ty nigdy nie nie mówiłaś o tem. 

Pani le Ouesnop. Nigdy... dopiero dzisiaj i to 
na jego prośbę, na jego rozkaz. 

Rozalja (chwytając ją za ręce). () moja matko! 
moja matko! (Cicho drżąc). A więc i twój mąż 
cię oszukał , twój także... Ten człowiek tak nie- 


Rozalja (głosem słabym, przez łz 

Pani le Quesnoy. Ty także PRZ Ej: 
tego żeby twoje dziecię, które ma przyjść na 
świat nie było jedną z tych pół sierot, po rozłą” 
czeniu rodziców wychowanych W nienawiści i si 
gardzie do własnego ojca lub matki... (Ot A: 
ramiona). Uściskaj mnie t.. kaze = 

Bozalja. © matko moja. o mo 
Z iż cię dotąd jeszeze, c kot ei e 

ani Je Auesnoy (pieszcząc ją). Ależ kochałać 
mnie (z + ja 

iż uśmiechem). Tylko, że i ja pochodzę z 
Południa... Wszak prawda. 

Rozalja. Przebacz... o jakże teraz będę cię u- 
wielbiać (płacze w ni matki). 

(Te same i p. le Quesnoy, który wchodzi 
spoglądając na żonę; ta daje mu znak, że już 
skończone wszystko). 

P. le Quesnoy (zbliżając się do Rozalji). No i 
cóż, moja córko, na co się zdecydowałaś. 

Rozalja. Dila matki, dla mojej drogiej matki 
zrzekam się zemsty, nie chcę już ani procesu, ani 
zerwania, tylko nie każcie mi, bym wracała 
m” Eora Za aj by to mnie kosztow 
wstydu raz pojadę z s 
polaną zobaczymy. = +b Południe, 

le Quesnoy (m 7 
sam A sie -< Suka 


Rozalja. Matka b 
P. łe Quesnoy mek tobą. 


> „Sj (do leni Chon A eb 
TO (Ro: Quesnoy (do córki). Dobranoc, moje 
ozalja rzuca się jej na szyję i ściska 
Świedzdi pru *m pani le Quesnoy bierze jeden 
głębi.) 'ów ge stołu i idzie ku drzwiom w 

P. le Quesnoy (waha si 
do ię zanim się przybliżył 
Razi W EK (chce ją pocałować w e= ) 

ija (usuwając się ł 

mój ojcze. 4 ę łagodnie). Dobranoe. 


e) 
Pan le Quesnoy (mocno wzruszony n. s.). To 
słuszne !... 


do 
ało 
& 


uszony). A ja... 


rękę. Fmp. baron Keinlander, który należy 
«a6 najzdolniejszych jenerałów austijackich, mnie- 
mał, że w obec stosunków obecnych bez tak ob- 
szernej władzy, nie mógłby na ofiarowanem mu 
stanowisku rozwinąć działalności pożytecznej. 

W jednym z ośtatnich listów wspomniałem © 
ankiecie, zwołanej przez komisję giełdową, celem 
oznaczenia, które czynności giełdowe i w jaki spo- 
sób mają być opodatkowane. Przypomną Sobie za- 

ewne czytelnicy, że pytany w tej sprawie przez 
omisję bankier Hutterstrasser, Powiedział 
między innemi: „Gdybyście panowie zobaczyli tych, 
co odwiedzają obecnie giełdę, to przekonalibyście 
się, że jest tam większa część takich, którym nie 
można nawet „guldena na 24 godzin pożyczyć.” 
Otóż przewodniczący komisji giełdowej, ksiądz 
Wurm zapragiął istotnie oglądnąć tych finansje- 
rów i udał się w tym celu wczoraj na giełdę. 
Gdy jednak wstąpił na pierwsze stopnie gmachu, 
w którym każdy poluje na mienie bliźniego, zdaje 
się, że się zawahał w swoim zamiarze. Peccatur 
intra et caira -— pomyslal sobie prawdopodobnie 
ksiądz proboszcz, bo zamiast na giełdę udał się 
do biura prezydenta Izby giełdowej p. Dutschki 
i rozmawiał Z nin o podatku giełdowym, 0 an- 
kiecie, w ogóle o wszystkiem, €0 się tyczy giełdy, 
ale nie o zamiarze widzenia tych, którym nie można 
pożyczyć nawet guldena. P. Dutschka, który od- 
gaduje myśli wszystkich kulisjerów. musiał wy- 
czytać w sercu księdza Wurma. o co mu właści- 
wie chodziło i zapraszał uprzejmie na przechadzkę 
po sali giełdowej. Tnżroite, mam et hic Dii sunt. 
Ale prezes komisji giełdowej przypomniał sobie 
zapewna przykład jednego z deputowanych, który 
przyszedłszy na giełdę celem wystudjowania nie- 
prawości finansistów, stał się od tego czasu zwo- 
lennikiem: operacyj iam praktykowanych — i wy- 
mówił się brakiem czasu od widoku gry namię- 
iności -ludzkich. 


Czyż by to miało być prawdą? 


Czytamy w Dzienniku Poznańskam: Ze smut- 
kiem donosimy, że M. Sczaniecki nie został wy- 
brany w okręgu toruńsko-chełmińskim. Brakuje 
mu do większości absolutnej 449 głosów. Razem 
głosowało bowiem 22.301 wyhorców ; z tych glo- 
sowało na Sczanieckiego 10.705, na Dommesu 
(woln.) 10.383, na Worzewskiego (postęp.) 1213. 
Wybór zatem ściślejszy pomiędzy Sezanieckim a 
Dommesem. 

Wybór także hr. Leona Skórzewskiego w 
okręgu wyborczym szubiisko-wyrzyskim, jak nam 
donosi nasz korespondent z Śzubińskiego, choć 
biuro Wolffa i dzienniki niemieckie podają wybór 
ten za pewny, a za którymi i my to powtórzy- 
liśmy — jest wątpliwy. Niemcy rozwinęli szaloną 
agitacije, której szczegóły podaje tenże korespon- 

ent. 


Miejmy jednak nadzieję, że wiadomości po- 
dawane w tym względzie przez źródła niemieckie 
gą wiarogodne. 

Z Prus zachodnich nie donoszą, aby prócz 
trzech, więcej tam naszych kandydatów na posłów 
wybrano. 

W tej samej sprawie czytamy w Kurjeze 
Pom : Nie daj Boże, abyśmy stracić mieli okręg 
toruńsku-chełmiński. Nie wątpimy, że wyborcy 
wszyscy staną w dniu 2. marca jak jeden mąż do 
urny i przeprowadzą naszego kandydata, p. Mi- 
chała Sezanieekiego z Nawry. 

Mamy nadzieję, że zwyciężymy, jeżeli, jak to 
do Guzety Tor. donoszą, wszędzie postąpią sobie 
tak, jak w Chełmnie, gdzie pewien cudzoziemiec 
był naocznym świadkiem, jak Polacy na bar- 
kach i krzesłach znosili chorych i ka- 
leki do urny wyborczej, tak, że skutkiem tego 
pan Sczaniecki znakomitą pozyskał większość. 


L dziejów państwowej tresury praskiej 


(Brzesieńlanie krajowców. — „Nie można być dość 

ogiędnym w wyborze rodgiców. 77 Puusi peda- 

gogowie. — Beswzględność pruska. — Pruski 
Sybir.) 

Na posiedzeniu pruskiej Izby deputowanych 
dnia 23. tm. przy obradach nad etatem Minister. 
stwa wyznań i oświecenia zabrał głos poseł kg, 
Ostrowiez, z którego mowy WyJMujemy ną. 
siępujące ustępy : 

Cheę zwrócić uwagę na gromadne,  przymu- 
sowe przesiedlanie katolickich nauezyciel gimna- 
zjalnych i elementarnych polskiej narodowości z 

ielkiego Księstwa Poznańskiego i Prus Zachod- 
nich. Že m nie chodzi o poszczególne, lecz B- 
madne przesiedlanie, to pokazuje się z wiadomości 
podawanych przez pisma publiczne. Królew. Rząd 
ma do dyspozycji dokładny statystyczny materjał 
tych przesiedlań. Proszę przeto o podanie nam 
liczb tego eksportu nauczycieli i urzędników, VJ- 
śmy mogli sobie wytworzyć obraz o zasadach, JA” 
kie praktyknją się przy przenoszeniu nauczycieli. 
Ten eksport pruskich urzędników opiera 
się bez wątpienia na tych samych mo- 
tywach, na jakich opierało się prze- 
szłoroczne przymusowe wydalanie za- 
Sranicznych poddanych, co w całym cy- 
Wiliżowanym świecie wywołało bardzo słusznie 
wielkie wrażenie i oburzenie. Różnica jest tylko 
ta, że Prusy przez ten eksport urzędników spadły 
jeszcze bardziej ną pochyłość, na jaką weszły w 
roku przeszłym. Po wypędzeniu cudzoziem- 
ców następują teraz przymusowe prze- 
siedlania krajowców, którzy mają nie- 
szczęście być zrodzonymi przez pol- 
skich rodzicow. Dotąd uchodziło za śmieszne 
powszechnie głoszone Zdanie, „żę nie można 
być dość oględnym w wyborze swoich 
rodziców“. U Rządu staje się teraz to śmieszne 
zdanie prawdą i faktem. Większość rządowa nie 
zawahała się w roku przeszłym dać Rządowi dyk- 
tatury nad polskimi nauczycielami i to z pominię- 
ciem przepisów konstytucji. Teraz robi się z tego 
dyktatorskiego pełnomocnictwa taki użytek, że ta- 
kowy narusza w równej mierze interesa szkoły, 
dzieci szkolnych, rodziców, prześladowanych nau- 
czycieli i ich kolegów w zachodnich prowincjach. 

Na polu szkolnem każda zmiana jest złem. 
Przy tych przenoszeniach to zło jest dwojakiem : 
na miejsce przeniesionego nauczyciela przychodzi 
Nowy, dla którego najlepszem poleceniem jest igno- 
Tancja, a mianowicie nieznajomość polskiego języ- 
ka. Jeżeli nauczyciel nie zna języka dzieci, jeżeli 
nie ma środka porozumienia pomiędzy nim a 
dziećmi i metoda nauczania dzieci w szkole jak 
papugi jest wyłączną metodą pedagogiczną, w ta- 
kim razie leży jak na dłoni, że szkoła na tem 
cierpieć musi. Nauczyciel mówiący po polsku mógł 
przy pomocy polskiego języka małe dzieci, nie 
przynoszące do szkoły ani słowa z niemieckiego 
języka, nauczyć przynajmniej peezątków tego języ- 
ka. Rozumiejący tylko po niemiecku nauczyciel mu- 
si odgrywać rolę ptasiego pedagoga, który papudze 


vme w o li i NN „JJ. w e w w A Z ZZ A AZ A 
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recytuje niezrozumiałe jej zdania dopóty, dopóki 
ich słuch ptasi nie spamięta. Więcej przecież pa- 
puga się nie nanczy i tak samo będzie z polskie- 
mi dziećmi. Szkoła przestaje być zakładem wy- 
chowawczym i naukowym, a staje się instytutem 
tresury. 3. 

Mimo to Rząd celu swego t. j. germanizacji, 
nie dopnie, gdyż metoda jego wyrodzi w dziecku 
nienawiść i wstręt do niemieckiego języka, wstręt 
do takiej szkoły i niechęć do nauczycieli, skaza- 
nych na takie rzemiosło Zamiast przeto zamiło- 
wania do nauki, wpaja się młodej duszy dziecięcej 
nienawiść i nicehęć, a przedewszystkiem wycho- 
wawczy wpływ nauczyciela spadnie do zera, gdyż 
nie będzie uważanym za wychowawcę i nauczy- 
ciela, lecz za narzędzie germanizacji, za ogniwo 
w gwałtownym aparacie germanizacyjnym. To nie- 
zaufanie przeniesie się także i do rodziców drę- 
czonych dzieci, i mowy być nie może o tem, aby 
dom mógł iść ręka w rękę ze szkołą. I za tę szko- 
dę wyrządzoną życiu szkolnemu płaci państwo jesz- 
cze osobne wynagrodzenia, w formie dodatków, 
które wedle pism publicznych wynoszą rocznie do 
600 marek (Słuchajcie ! słuchajcie ! z ław polskich), 
jak gdybyśmy nie żyli w czasach chronicznego de- 
ficytu, lecz w epoce miljardów. Ale cele germani- 
zacyjne zdają się uświęcać wszelki środek ; mimo 
finansowej niedoli znajdują się na nie zawsze masy 
pieniędzy, a gdy ich nie ma, to pożycza się je na 
szerokie rozmiary. 

Przenoszenia nauczycieli wykonywane bywają 
z wielką surowością i bezwzględnością; ani poge- 
szłego wieku, ani choroby, ani stosunków rodzin- 
nych nie uwzględnia się wcale. Przenoszeni by- 
wają nietylko młodzi nauczyciele, którzy rozpo- 
częli dopiero swoją karjerę, ale i tacy, którzy 
urzędują już 20 lub 30 lat i obowiązki swoje speł- 
niali z wielką gorliwością i-pilnością. Aby dać im 
to jak najdotkliwiej uczuć, aby zerwali raz na 
zawsze węzły wiążące ich z krajem i pozostałymi 
w ojczyznie krewnymi i przyjaciołmi, aby im unie- 
możebnić, a przynajmniej za kosztownem uczynić 
odwidzanie krewnych w czasie wakacji, lub zre- 
staurowanie może swego zdrowia, przenosi p. mi- 
nister tych panów w najodleglejsze prowincje mo- 
narchji. Podczas gdy z Zachodu do Poznańskiego 
przeniesieni nauczyciele niemieckiej narodowości 
otrzymują osobistego dodatku do pensji 600 mrk. 
rocznie, jak mówią, polscy nauczyciele wysyłani 
zostają bez żadnej podwyżki pensji na posady, 
które już od wielu lat zajmowali, a wybiera Się 
umyślnie takie miasta, które mają najniższą Ser- 
wisową klasę. - 

Z jaką surowością Ministerstwo zastosowuje 
ten środek, tego dowodzi następujący bardzo smu- 
tny fakt: Pewien nauczyciel gimnazjalny, który 
jest już od wielu lat w urzędzie, mianowanym z0- 
stał na Wielkanoc r. z. nauczycielem wyższym. 
Zaraz przecież potem zapanował w Ministerstwie 
oświecenia znany prąd antypołski. W skutek tego 
owa nominacja na wyższego nauczyciela, która już 
była ogłoszoną w Śtuałsanzeigerze, nietylko z0- 
stała cofniętą, ale nadto zapowiedziano owemu na- 
uczycielowi, że przeniesionym będzie do innej pro- 
wineji. To rozczarowanie i żal ztąd powstały, oraz 
kilkomiesięczna niepewność, w której żył, wpra- 
wiły uzdolnionego, obowiązkowego i pod każdym 
względem spokojnego urzędnika w takie nerwowe 
rozdrażnienie, że obecnie popadł w śmiertelną 
chorobę, która od kilku tygodni przykuła go do 
łoża. Tym sposobem szczęście całej rodziny zruj- 
nowanem będzie może na zawsze. 

I cóż ozeka- wygnanych w ich nowych sią 
dzibach? Czy może dodatki do pensji? Przeciwnie, 
przychodzą omi z wsi i miast, gdzie życie było 
tanie, do okolic, w których przy tej samej płacy 
a drogich artykułach żywności cierpieć będą może 
musieli niedostatek W wielu razach wyszukano 
dla nich umyślnie protestanckie okolice, gdzie nie 
mogą spełniać swych religijnych obowiązków, a 
dzieci swoje posyłać będą musieli do szkół prote- 
stancekich. , 

Niechaj nikt nie powie, że przecież regencja 
kobleneka, akwizgrańska 1 Nasawska nie są jeszcze 
Sybirem. Dla przeniesionego przymusowo, który z 
swej Ojczyzny. z grona krewnych i przyjaciół dłu- 
goletnich został wyrwany 1 w daleką obczyznę z 
nieufnością go przyjmującą Wyrzucony, okolice te 
pruskim Sybirem wydawać SIĘ muszą. U nas je- 
szcze Bogu dzięki nie ma waloru zasada: tbi 
patria. ubi bene, a chociażby niektórzy powodować 
się mieli maksymą : ubi bene, ibi patria, to zarę- 
czyć mogę wam, mości panowie, Że to jest truci- 
zną do nas imnportowaną. 
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Galicyjskie Towarzystwo kredytowe 
ziemskie. 


Dnia 28. bm. rozpoczną się obrady 24. ogól- 
EE Zgromadz. Towarzystwa. Porządek dzienny 
przedstawią się w sposób następujący: 1. Zaga- 
EZ 2. Wybór przewodniczącego. 3. Wybór z4- 
VUM Qrzewodniczącego. 4. Przyjęcie protokołu 
D; ugi pólnego Zgromadzenia. 5. Sprawozdanie 
Serawozdac Ci „za r. 1886. (alegat A.) 6. 
EA centa nacji o konwersji pożyczek pię- 
clopT dan w LI. półroczu 1886 (alegat B.) 
i. Spraw o cdi „omisji rewizyjnej wybranej przez 
XXIII. cji gromadzenie dla zbadania czyn- 
ności Dyrekcji Za czas od 1, stycznia do 31. gru- 
dnia 1956. 5. Wybory do Rady nadzorczej: a) Pre- 
zesa, b) jednego ke rzeczywistego, c) jednego 
członka zastępcy. *. Wybory do Dyrekcji: a) Za- 
stępcy prezesi, |) Jednego dyrektora i e) dwóch 
zastępców dyrektorów. LO. Wybó 


3 | --.JBór komisji rewizyj- 
nej. 11. Wnioski Dyrekcji w przedmiocie zmiany 
etatu urzędników. 


_ Ogłoszone sprawozdanie Dyrekcji wyka- 
zuje: że z końcem grudnia 1885 roku było 
niespłaconych pożyczek zł. _ $8,887,458-—, 


że do ciężących z końcem r. 1885 na hypotekach 
dóbr pożyczek 50, w sumie zł. 59,290.5 S41, u- 
dzielono w r.1886 jeszeze zł. 3,075.300—, razem 
więc ciężyło pożyczek 59), zł. 62,368.895'41. Z taj 
sumy spłacono w tym roku w planie umorzenia ii 
po nad teu plan ogółem zł, 3,160.230'29. Przytem 
skonwertowano na pożyczki 4 j4!/,0/, 12,566.600—, 
Ubyło więc 5'/, pożyczek zł. 15,726.830'29, æ po- 
zostało jeszcze niespłaconych z końcem grudnia 
1886 r. zł. 46,642.065'12. Co się tyczy pożyczek 
40/9, których ciężyło na hypotekach dóbr z końcem 
r. 1885 w ogólnej sumie zł. 9,096.862:59, to z nich 
spłacono w planie i po nad plan zł. 569.408*26, 
a do pozostałych zł. 8,521,404:33 wydano no- 
wych pożyczek tyle, że niespłaconych 40, poży- 
czek Z końcem roku 1886 ciężyło na hypotekach 
dóbr jeszcze ogółem zł. 9,848.65%38.' Wydano 
też pożyczek 4,0, a to na konwersją 5oj, 
zł. 12,054:500*—, a jako nowe pożyczki 1,842.100:—., 
Ogółem więc ciążyło z końcem r. 1886 niespłaco- 
nych pożyczek zł. 70,387.319-45, a stan ich sto- 
sunkowe do r. 1885 powiększył się o zł. 1,999'861'45, 

Hypoteki, na których zabezpieczone są wyka- 
zane powyżej pożyczki, obejmują przestrzeni, a mia- 


łąk 190.708 morg. wart. zł. 19,068.254-—, past- 
wisk 104.082 morg. wart, zł. 5,081.237:—, lasów 
960.579 morg. wart. %. 25,293.822—, razem 
2,123,487 morg. wart. zł, 140,623.829—. Do- 


dawszy do tego wart. budynków zł. 22,026.611-—, 
otrzymamy ogólną Wartość zł. 168,650.440—, 
z tego strąciwszy ciężary grunt. dóbr w sumie 
zł. I,112.086—, przedstawi się wartość hypotek 
w sumie zł. 167,5388.354—, a którą to sumą za- 
bezpieczone są powyższe pożyczki. 

Wartość hypotek wyprowadzoną jest po części 
na podstawie oszacowania przez przysięgłych deta- 
ksatorów, w ezęści Na podstawie podatku grunto- 
wego. W ostatnim roku, tj, w roku 1886, użyto 
do tego przeważnie tego ostainiego sposobu, jako 
w tym względzie, Przy teraźniejszym wymiarze 
pa gruntowego, MNajodpowiedniejszym czyn- 
niku. 

W zastępstwie zaciągających pożyczki, zreali- 
zowane w roku 1886, spłąciła Dyrekcja: a) reszty 
pożyczek własnych 525.369 złr., b) obeych wie- 
rzytelności 682.359 złr. — razem tedy 1,207.853 
złr, W 17 poprzednich latach było tych spłat złr. 
12,919.577, pośredniczyłą przeto Dyrekcja w tym 
czasie w załatwieniu pożyczek dla członków Tow. 
sumą 14,127.430 zdr. 

Z wydanych po Koniec roku 1886 listów za- 
stawnych, znajduje Się w obiegu nielosowanych 
70,368.160 złr., losowanych a przypadających do 
wypłaty dnia 30. czerwca 1887 roku 7,244.400 Zł., 
zaś w depozycie kasy przechowane są jako prze- 
znaczone na zniszczenie 5,286.400 złr. Sumę z245 
10,368.160 złr. listów zastawnych będących wW 
obiegu, pokrywają Pożyczki hypoteczne, powjże) 
wykazane. 

Obrót własnych listów zastawnych 
wynosił w listach 4,507,970 złr., w gotówce złr. 
4,493.842 cnt. 74 — przyniósł w zysku obrotu 
5.972 złr. 8 cent., W zwiększeniu z powodu pod- 
wyższenia kursu 1.967 złr. 34 cnt. — razem 7.9: 
złr. 42 cnt. 

Ostateczny zapas listów przedstawia podług 
kursu z d. 31. grudnia 1886 r. obliczony, Wartość 
pieniężną 1,013.840 zl. 25 ct. 

_W r. 1886 wypowiedziało Towarzystwo 13 
kapitałów pożyczkowych, Według sprawozdania 
z 1885 r. pozostało Z lat dawniejszych 36 spraw 
licytacyjnych w toku będących. wdrożono zas W r. 
1586 nowych spraw licytacyjnych 41, żądająć w 
dwudziestu siedmiu wypadkach rozpisania licytacji 
na zaspokojenie wierzytelności, w 14 zaś przyłą- 
czając się do licytacji uzyskanej przez innych wie- 
rzycieli: razem więc było w r. 1886 w toku 77 
spraw licytacyjnych. i 
Prócz tego były w toku dwie sprawy licyta- 
cyjne co do dóbr wierzytelnościami Towarzystwa 
obciążonych, (Kołodróbki i Kołodziejów), w któ- 
rych do postępowania egzekucyjnego nie przyłączo- 
no się, gdyż nie było zaległości, tak iż dopiero 
po sprzedaniu dóbr przystąpiono do  postępowa- 
nia ekstrykacyjnego. 

Doliczywszy i te dwa wypadki wynosił ogół 
spraw lieytacyjnych liczbę 79. — W 42 sprawach 
zezwoliło Towarzystwo na wstrzymanie licytacji, 
dwie sprawy od r. 1884 się toczące (co do dóbr 
Choronów i Sokół): załatwiono po przeprowadze- 
niu sprzedaży publicznej przez ściągnięcie rat za- 
ległych i pozostawienie reszty kapitałów przy hy- 
potece : pozostało tedy na rok 188% spraw licy- 
tacyjnych 37. Wszystkie sprzedane majętności 


omaszowikk w-puwiacia- kałuskitm położonej, 
nabyć musiało Towarzystwo na wlasny rachunek. 
W r. 1886 Dyrekcja wskutek uwag komisji 
rewizyjnej wdrażała częściej tak sekwestracje sądo- 
we jak i polityczne, które okazały się bardzo sku 
tecznemi, gdyż przez zaprowadzenie sekwestracji 
pojedyńczych majątków zniżyła się cyfra nowo- 
wdrożonych spraw licytacyjnych, 

Na rok 1886 pozostało z lat poprzednich 7 
spraw sekwestracyjnych, w r. 1866 wdrożono no- 
wych 23. tak, iż razem w ciągu roku było tych 
spraw 30. Ośm majątków zwolniono od sekwestru, 
pozostało więc na rok 1887 spraw sekwestracyj- 
nych 22. 

Co do kreowania nowych posad urzędników, 
Dyrekcja proponuje utworzyć posadę rewidenta z 
płacą 1300 zły.. dodatkiem aktywalnym 500 złr. i 
prawem do dwóch pięcioleci po 150 złr., dalej 
ustanowić 12 posad urzędników z tytułem asy- 
stentów i poborami: 600 złr. rocznej płacy, 200 
złr. dodatku aktywalneg0, i prawem do dwóch 
pięcioleci po 100 złr.. Wreszcie podwyższyć do- 
datek aktywalny urzędników Tszej kategocji, t. j. 
buchaltera, sekretarza, likwidatora i kasjera o 100 
złr. rocznie i przyznać urzędnikom Iszej kategocji 
wyżej wymienionym, prawo do drugiego pięciolecia 
w kwocie 200 złr. 
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Trzesienie ziemi. 
Niemal od tej chwili, gdy glob ziemski Wy- 
szedł gotów z rąk swojego stwórcy, zaczął on 
wstrząsać się i drżeć częstokroć w swoich posadach, 
i oczywiście mity wszystkich ludów usiłowały za- 
wsze wynaleźć jaką przyczynę, wyjaśniającą to 
straszne, pełne grozy i temniczości zjawisko — 
trzęsienie ziemi. U starożytnych uważano je za 
gwałtowne jakieś kurcze 1 podrygi, niby bezsilne 
próby złych dnehów dla wydobycia się z więzów, 
a nawet w czasach Już pochrystusowych baśń lu- 
dowa i przesąd mieniły te zjawiska nieczem innem, 
jak debiutem potęg piekielnych. I tak np. opowia- 
dano w owych czasach nad Renem i górnym Du- 
najem, ilekroć odzywał się w tych stronach rumor 
podziemny, że to stary Attyla, groźny król Hunnów 
radby z łona ziemi wyrwać się ku słońcu... „Miecz 
bicza bożego porusza się“ — mówili ludzie jeszcze 
za czasów Karolingów. : syi 

W dzisiejszych czasach nie popłacają już ta- 
kie komentarze mistyczne 1 JA kolwiek zdarza się 
jeszcze, że ten lub ów zagorzały nabożniś podsuwa 
trzęsieniom motywa religijne, to przecież najbar- 
dziej nawet obskurne i zabobonne stworzenie pod 
słońcem, np. taki owczarz W Abruzzach, wie o tem 
dobrze, że terramoto nie nie ma wspólnego z bez- 
bożnością. Atoli prawdziwych przyczyn tego zjawi- 
SKa nie wykryły dotychczas najbardziej nawet 0- 
Swiecone umysły uczonych budaczów i jeśli co 
wypowiedziano w tej mierze, to same tylko hipo- 
tezy... Uwoż najbardziej rozpowszechnioną pomię- 
dzy niemi jest ta, że siły elektryczne, wpływem 
swiazd wielkich w ruch wprawione, wywołują ta- 
kie rewolucje na skorupie ziemskiej. 
Wiele, wiele mil pod naszemi stopami burzą 
się i piętrzą płomienne fale olbrzymiego oceanu 
ognistego, który tak samo podlega wpływom słońca 
i księżyca, inaczej: ma swoje przypływy i odpływy, 
jak ziemskie nasze Oceany, Pierwszy Włoch T o- 
aldo jeszcze wr. 1170 wygłosił był taką teorję o 
wpływie księżyca na trzęsienia ziemi, która też 
miała później tylu zwolenników, ilu przeciwników 


sprzedano wyżej ceny wywołania, prócz iednól i 
wą, | 


nowieie : ró] 868.168 morg. wart. zł. 97,185.516—, | namiętnych, 
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a z tych ostatnich wielu usiłowało 
nawet z datami statystycznemi w ręku sprowadzić 
ją po prostu do rzędu niedorzeczności. Zarówno 
palące strefy równikowe, jak krainy pod słońcem 
umiarkowanem, są nawidzane przez trzęsienia i 
gdyby człowiek zdołał dotrzeć nawet do opance- 
rzonych lodami wiecznemi bieguuów ziemi, i tam 
niezawodnie usłyszałby stukot i pukot tych pod- 
ziemnych duchów ognistych. , 

Co więcej, na całej kuli ziemskiej nie ma ani 
jednej takiej piędzi przestrzeni, o której możnaby 
stanowczo powiedzieć, iż nigdy nie była polem 
popisu tego zjawiska przyrody. Również nie bywa 
ono tak rzadkiem, jak to powszechnie przypusz- 
czają i gdyby można mieć każdej godziny dokła- 
dne raporta o stanie powierzchni ziemi, to okaza- 
łoby się niechybnie, że ani jednej chwili nie ma 
takiej, w której panowałby absolutny spokój w ło- 
sie naszego planety. Nieraz szłyszymy nagle łago- 
dne brzęczenie szyb w oknach, lub naczynia 
szklannego na stole i pewni jesteśmy, że to wła- 
sne kroki nasze, lub turkot dorożki na ulicy był 
przyczyną tego szmeru melodyjnego. Dopiero z 
biuletynów  meteorologicznych dowiadujemy się 
następnie, iż właśnie owo najstraszniejsze ze zja- 
wisk natury tak niewinnie zwiastowało nam wtedy 
© swojem przybyciu. 

„ Atoli w tak łagodnej i uprzejmej formie obja- 
wiać się zwykło trzęsienie ziemi tylko w naszej 
umiarkowanej strefie, w północnej i środkowej 
Kuropie — faktem jest bowiem, że na 10.000 trzę- 
Sień w ciągu ostatniego stulecia, ani jedno nie 
wystąpiło w naszych stronach w roli strasznego 
Niszczycjela. Skończyło się zwykle na rozbiciu tylu 
8 tylu szklanek, garnków, zwierciadał, zegarów lub 
popękaniu malowideł ściennych. Najsilniejsze zda- 
rzyło się wśród ostatnich czasów w lipcu r. 1876, 
mianowicie we Wiedniu, a i ono nie rzuciło po- 
strachu na ludność stolicy, lecz stało się powodem 
jedynego wypadku tragikomicznego, którego epilog 
rozegrad się przed... sędzią Sądu powiatowego. 
Mianowicie pewien posługacz publiczny na „Sehot- 
tenring" przed giełdą drzemał w swoim wózku 
ręcznym najspokojniej, odbywając sjestę popołu - 
dniową, gdy nagle jakby potrącony silną ręką, 
wypadł na trotuar. Sądząc w pierwszej chwili, że 
to żart był obok stojącego kolegi, poskoczył i za- 
aplikował mu  siarczystego policzka. Trzęsienie 
ziemi zawiniło tedy, a posługacz oberwał. 

Inaczej jednak występuje to zjawisko w okoli- 
cach południowych, które ostatniemi czasy tyle 
Już razy w okropny sposób przez tę klęskę były 
nawidzane. Jedno uderzenie, tak szybkie i potę- 
żne, jakby pochodziło z olbrzymiej baterji elektry- 
cznej... powierzchnia ziemi faluie na podobieństwo 
bałwanów morskich i wnet mogiły gruzów nie- 
kształtnych zapełniają cały obszar, gdzie jeszcze 
przed kwadransem oko rozkoszowało się widokiem 
nagromadzonych owoców pracy ducha i ręki czło- 
wieczej... 

„Dziś jeszcze ścina mi się krew w żyłach — 
opowiada pewien świadek naoczny — na każde 
wspomnienie o trzęsięniu ziemi, które w najwyż- 
szej trwodze przeżyłem raz w Raguzie, nawidzanej 
niestety zbyt często przez to zjawisko. Siedzieliśmy 
w sali parterowej pałacu Persich. Księżyc w pełni 
oblewa? świat strugami srebrnego światła, a pro- 
mienie jego łamały się cudownie w gładkiein zwier- 
ciadle spokojnego morza, które obimywało podnóża 
domostwa naszego. Naraz zdało mi się. że dywan 
pod memi nogami podnosi się uparcie;  uczulem 
krótkie uderzenie, pochodzące piby od jakiejś ukry- 

Pateni gitweanicznej-i rógłaicześnie odezwał się 
duży dzwon w bramie pałacowej. Słyszę chrzęst 
starych zbroje na ścianie komnaty staroświeeckiej, 
w tej chwili pada na posadzkę zardzewiała haubica 
i dwie skrzyżowane pod nią halebardy. * Również 
we wszystkie sprzęty salonu wstąpiło nagle jakieś 
dziwne życie. Stół z nakryciem herbacianem robił 
minę, jakby chciał tańczyć gawota; odwieczny fo- 
tel na kółkach puścił się na przechadzkę po salo- 
nie; wszystkie konsole zaczęły poruszać się i kła- 
niać nam w sposób wielce groźny, stara komoda 
trzęsła się w prawo i w lewo, jakby dostała śmie- 
chu spazmatycznego, podczas gdy olbrzymi pają 
bronzowy u stropu, zaczął udawać wahadło zega- 
rowe. Dopiero trupioblade oblicza obecnych 1 0- 
krzyk trwogi naszej pani domu pouczył mię, ©€ to 
wszystko znaczy... Wybiegliśmy na dwór... Księżye 
świecił jak dawniej, lecz morze, przed chwilą tak 
ciche i łagodne, choć żaden wietrzyk go nie po” 
ruszał, piętrzyło się namiętnie, iż zdawało SIĘ, ŻE 
pragnie wyrwać się ze swego odwiecznego łoży- 
ska... Chwila jeszcze... i znowu cisza w kolo, 
wszystko minęło bez śladu, jak sen złowrogi... 

Te faliste wstrząśnienia są jeszcze nujnie- 
winniejsze ze wszystkich. One ta dotknęły obecnie 
część Włoch i Francję, i dla tego ofiar stosnnko- 
wo tak nie wiele. Natomiast wstrząśnienia suk- 
kusorycznesą przerażające swą dziką siłą świadczą 
o tem gruzy miasta w Grenadzie Riobamba, 
zniszezonego do szezętu w roku 1797 i starego 
Caracas, zapadlego w r. 1812. 

Tem co humorysta w życiu, są pod ziemią 
wstrząśnienia wirowate (rotatoryczne), są one naj- 
rzadsze, a jakkolwiek i one grożą zdrowiu i życiu 
człowieka, to jednak są ono bardziej komiezne 
niż straszne. Zadaniem ich jest sprawianie mie- 
szkuńcom miast niespodzianek, gdy ujrzą w prze- 
ciwną stronę odwrócone posągi, statuy i mury. 
W (Catanji takie wirowe trzęsienie zrobiło mie- 
szkańcomi niespodziankę w roku 1818, odwracając 
im wszystkie posągi miejskie frontem ku półno- 
cnemu wschodowi, zaś w Walparais w r. 1812 
wykręcił taki kobold podziemny pałac sądowy W 
ten sposób, że przeniósł jego front z pięknej ulicy 
na jakiś ciemny zaułek. 

Równocześnie skręcił w parku miejskim trzy 
palmy w sposób, który istotnie mistrzowskiem na- 
zwać było można. Zresztą nie uszkodził nikogo — 
nie rozbił nawet flaszki z wina. 

Kobold podziemny jest czasem i dobroczynny. 
Pewnego razu w Piemoncie tak pięknie obrócił 
dwa ogrody, że obok mieszkania jakiegoś bogacza 
położył skromną grządkę ubogiego sąsiada a te- 
mu ostatniemu dał cały ogród warzywny i owo- 
cowy. 

Trzęsienia ziemi najczęściej przypadają w no- 
cy. Na 500 wypadków zdarzyło się 180 w dzień 
a 820 w nocy. Co „do pór roku to z 1280 trzę: 
sień ziemi tylko 475 wypada na lato i wiosnę a 774 
na jesień i zimę, najczęstsze są w grudniu. naj- 
rządsze w czerwcu. 

Najdawniejsze wypadki znane w dziejach przy- 
padają na 1% i 56 rok w Syrji i 526 rok Da- 
szej ery w Antyochji; gdzie 200.000 ludzi śmierć 
znalazło, najnowszą zaś była widownią Casamiciola, 
gdzie zginęło 4000. : 

Do rzędu najstraszniejszych nałeży trzęsienie 
ziemi w Raguzie r. 1686, w czasi® którego zgi- 
nęło 40.000 i w Lizbonie (1. listopada 1755), któ- 
re na cały wiek prawie zniszesyło kwitnącą stolicę 
Portugalji. (Tagbl. Karol Winter). 


KRONIKA. 


Wiadomości osobiste. P. Edward Miiton 
rysownik i współpracownik londyńskiego The tllu- 
stradet News, udając się do Petersburga, bawił 
onegdaj w Warszawie. — Dn. 25. tm. przyjmował 


česarz na audjencji pomiędzy innymi: Wieeprezydenta 


Namiestnictwa galicyjskiego Hermana Lóbla, jenerał- 
porucznika Rodakowskiego, posła hr. Agenora 
(rołuchowskiego i radcę budownictwa Isz ko- 
wskiego. 

Kalenuarz. Niedziela (27.): Aleksandra. Wschód 
słońca o godzinie 6, minut 54, zachód o godz. 5. 
min. 34. 

Kalend. myśliwski. W lutym wolno po- 
lować: na kozły, słonki, dropie i pardwy, lisy, ja- 
rząbki, cietrzewie i głuszce, ptactwo wodne i błotne 
w ogólności. p 

Nekrołogja. Wilhelm Klimesch, burmistrz 
miasta Czerniowiec, o którego śmierci donosiliśmy 
dzień przedtem, był zupełnie zdrów i widziano go na 
przedstawieniu w teatrze. Powróciwszy ztamtąd o godz. 
11. wieczorem, udał się, jak zwykle, na spoczynek. 
O godz. 4. rano przebudził się z uczuciem silnego 
ciśnienia w piersiach i wezwał pomocy domowników. 
Przeniesiono go z łóżka ma fotel i chciano posłać po 
lekarzu, lecz chory czuł już dobrze swój stan, i oparł 
się temu, twierdząc, iż lekarz nio mu już nie po- 
może. Istotnie w tejże chwili wyzionął ducha, a przy- 
były natychmiast dr. Wolan skonstatował śmierć 
w skutek apopleksji płuc. Pogrzeb odbył się kosztem 
miasta, na który to cel wyasyguowano 1000 złr. — 
W Saksonji zmarł Karol Maager, sędziwy bojownik 
niemiecki za sprawę wolności. 

W sprawie ostatniej (/mej w roku 1887) 
konfiskaty otrzymujemy następujące orzeczenie : 

Ck. Sąd krajowy dla spraw karnych we Lwowie 
postanowił odmówić wnioskowi ck. Prokuratorji pań- 
stwa na zatwierdzenie konfiskaty czasopisma Dziennik 
Polski z dnia 18. lutego 1887 nr. 49, z powodu 
artykułu: „Kronika — Katastrofa na Janowskiem,* 
zarządzonej, a to dla braku znamion czynu karygo- 
dnego. O tem zawiadamia się redakcję czasopisma 
Dziennik Polskę z tem, iż przeciw tej uchwale 
zgłosił ck. prokurator rządowy zażalenie, w skutek 
czego akta Sądowi wyższemu do rozstrzygnienia przed- 
łożone zostaną. 

Doktorat. P. Leon Ader, rodem z Pilzna w Ga- 
licji, otrzymał na krakowskim Uniwersytecie stopień 
doktora praw. 

Mianowania. Krajowa Dyrekcja Skarbu zamiano- 


wała Jana Lewickiego oficjałem kancelaryjnym, a Jó- 


zefa Hausera i Feliksa Kulikowskiego  kancelistami 
przy kierujących władzach skarbowych. 
Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 


Józefa Miillera kancelistą do prowadzenia ksiąg grun- 
towych pizy Sądzie powiatowym w Łańcucie. 

Rada szkolna krajowa zamianowała Antoniego 
Rottera rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w 
Hodowiey ; Marję Buszczakowską rzeczywistą nauczy- 
cielką szkoły etatowej w Rybny i Wilhelminę Leitne- 
równę rzeczywistą nauczycielką szkoły etatowej na 
przedmieściu Mikulinieckim w Tarnopolu. 

Dar. Cesarz udzielił z prywainej swej szkatuły 
gminie Olszak, w powiecie samborskim, na dokoń- 
czenie budowy cerkwi zapomogi w kwocie 100 złr. 

Pomnik Sobieskiago a gr.-orj. Konsystorz 
bukowiński. W lasach gr.-orj. funduszu religijnego, 
na granicy Franztalu i Wołoki, znajduje się zródło, 
które w tradycji ludu okolieznego znane jest pod na- 
zwą „Studni Sobieskiego", król bowiem, stojąc obo- 
zem w tej okolicy podczas wyprawy przeciw Turkom 
i Tatarom r. 1675, pił z tej krynicy wodę.  Otoż 
przed kilkunastu laty włościanin z pod Wołoki, Teo- 
dor Kocza, urządził i wybudował własnym kosztem 
około tej studni cysternę z basenem, p. Ignacy Za- 
krzewski zaś uzupełnił zachowanie pamiątki tej pod- 
jęte przez Rumuna, i postawił postament, składający 
się z krzyża dębowego z cierniową koroną, z obra- 
zu Kossaka, przedstawiającego Sobieskiego pod Wie- 
dniem, ujętego w osobny pień dębowy, z szabli staro- 
świeckiej, znalezionej przed laty koło tego źródła. a 
przybitej na pamiątkę do powyższego pnia dębowego, 
wreszcie z księgi dębowej, zawierającej w sobie na 
pisy w języku polskim, ruskim i rumuńskim ze sta- 
nowiska czysto historycznego i óhrzescjańskiegc. Aby 
stanowisko to czysto historyczne i chrześcjańskie, łą- 
czące i godzące w sobie wszelkie narodowości i wy- 
znania, tem bardziej uwidocznić, zaprosił p. Zakrzew- 
ski dwu księży gr.-orj celem solennego poświęcenia 
studni i pomnika. s A 

Tymczasem niedawno otrzymała e. k. Dyrekcja 
funduszu religijuego gr.-orj. sążnisty memorjał od 
gr.-orj. Konsystorza, w którym tenże żąda, aby Dy- 
rekcja pociągnęła do odpowiedzialności tych urzędni- 
ków, w których rejonie powyższy akt się odbył i aby 
zarządziła usunięcie pomnika Sobieskiego, 2 to ze 
względu, że pomnik ów i cały akt poświęcenia uwa- 
żać należy jako „eine tendenzióse Ostentation gegen 
die gr.-orj. Kirche und gegen die rumänische Nation !* 
Gdzie i jakim sposobem dopatrzył się tego gr.-orj. 
Konsystorz — nie wiadomo, ale to pewna, że wsku- 
tek zarządzenia gr.-orj Konsystorza p. Józef Pauli, 
e. k. star. leśniczy z Franztału, w którego rejonie 
wspomniany akt się odbył, z'stał pociągnięty do od- 
powiedzialuości, a pomnik, jak donosi czerniowiecka 
Gaz. Fol., stosownie do żądania Konsystorza gr.-otj.. 
został skazany przez Dyrekcję na usunięcie. 

Podczas zamieci śnieżnej, która srożyła się w 
zeszłą sobotę, włościanin Michał Sysawka powracał 7 
żoną swoją Marjanną piechotą ze Lwowa do Koświe- 
jowa, pod Kulikowem. Zbłądzili oni w drodze, na któ- 
rej wszelki ślad był zasypany śniegiem, a po jakimć 
czasie Sysakowa tak osłabła, że nie mogła isć dalej 
i musiała nsiąść na śniegu, Daremne były usiłowania 
męża, ażeby ją ocucié, i wołania o pomoc; po upły- 
wie godziny biedna kobieta skostniała na śmierć. Mi- 
chał Sysawka dopiero następnego dnia rano zdołał 
dotrzeć do domu i uwiadomić zwierzchność gminną o 
swojem nieszczęściu. , 

Kradzież wyśledzona. W przeciągu Sześciu ty- 
godni zginęło z loży namiestnikowskie, w tutejszym 
teatrze troje kosztownych binokli. Policja,  zawiado- 
miona o tem dopiero przed trzema duiami, uwięziła, 
jeko podejrzanych o dokonanie tej kradzieży, dwóch 
pomocników do zapalanie lamp amfiteatru i korytarzy, 
z których jeden przyznał się do winy, poczem w 
dwóch miejscach odebrano sprzedane już dawniej dwa 
binokle, Trzecich, niklowych, w czarnej oprawie, do- 
tąd nie odszukano. 

Pożar fabryki. Z Temeszwaru donoszą, że 
onegdaj wybuch? tam pożar w fabryce zapałek i pal- 
nych materjałów. Nadludzkim wysileniom straży po- 
Żarnej udało się zlokalizować ogień i nie dopuścić go 
do laboratorium i magazynu materjałów wybuchowych, 
których ogromna ilość była tam podówczas nagroma- 
dzona. Pożar zniszczył halę maszynową, kancelarje i 
salę sortowniczą. Ogień, jak mówią, został podłożony 
przez wydalonego z fabryki robotnika, a nieubezpie- 
czona szkoda wynosi okołe 12.000 złr. 

Trzęsienie ziemi. Według depeszy  Gawlois, 
wydobyto dnia 25. tm. w Diana marina 700 trupów. 
Wielka liczba ma być jeszcze pod gruzami domów. 
Ludność obozuje na wybrzeżu morza. Trzęsienię ziemi 


— 


i dotknęło około 300 miejscowości Piemontu i Ligurji, 
dotąd jednak bliższe szezegóły doszły zaledwie Z 60 
miejscowości. Opuszezanie Nicei przez moc 
trwa dalej; dotąd już około 15.000 osób obcych opu- 
ściło miasto. 

Michał Munkacsy przyjechał Wraz z żoną z Pa- 
tyża do Wiednia i zamieszkał w hotelu „Imperial“, 
| Munkacsy udaje się po krótkim pobycie we Wiedniu 
do Buda-Pesztu. 

Dramat miłosny. Ofiarą krwawej zbrodni padła 
we Wiedniu Anna Baker, szwaczka, córka robotnika 
teatralnego. Dawny jej kochanek, Henryk Kaderbek, 
napadł na nią onegnaj po południu na otwartej ulicy 
l wielkim nożem rzeźnickim zadał kilka głębokich 
Tan.  Kaderbek został aresztowany i do komisarjatu 
policji odstawiony. _ Przesłuchiwany zeznał, że jest 
Czeladnikiem krawieckim, a czynu tego dopuścił się 
Z zazdrości, że jednak nie chciał dziewezęcia zabijać, 
tylko dać jej po sobie dobrą pamiątkę. Anna Baker, 
Ofiara zazdrości, została bez nadziei utrzymania przy 
życiu, do szpitala Stefanji odstawioną. | 

Wygasły ród magnacki. W przedwczorajszym 
urzędowym węgierskim dzienniku znajduje się bardzo 
iciękawe ogłoszenie. Bar. Paweł Sennyey, jako prezy- 
dent Izby panów, i Koloman Tisza, jako minister 
spraw wewnętrznych, podają do wiadomości wyga- 
śnięcie szlacheckiego rodu Augusz, którego ostatni 
potomek bar. Emanuel Augusz 6. listopada 1886 r. 
umarł. W ogłoszeniu wzywają tych, którzyby wiado- 
mości tej zaprzeczali, ażeby w przeciągu 6 miesięcy 
stosowne dokamenta do prezydenta Izby lub ministra 

į Spraw wewnętrznych podali. Po upływie tego terminu 
zostanie wygaśnięcie męskiego rodu Augusz w fami- 

 lijnej książce Izby panów zapisane. 

Szczęście młodej Wiedenki, która przed kilku 
laty do Londynu wyjechała, jest obecnie jedynym te- 
matem rozmów w angielskiej 1netropolji. Bohaterką 
jest Teresa Schorstein, panna niezwykłej piękności i 
wysokiego wykształcenia, która jako towarzyszka otrzy- 
mała w Londynie za wstawieniem się zmarłego JUŹ 
obecnie sir M. Montefiore, miejsce przy znakomitej 
familji angielskiej. Młody baron Montefiore zakochał 
się w niej i jak donoszą, wkrótce potem zaślubił. | 

Gość. Kurjer Poranny donosi, że od kilku dni 
bawi w Warszawie książę Żagiel, obywatel z grodzień” 
skiego, który przez długie lata pełnił u wice-króla 
egipskiego Tsmaiła paszy funkcje nadwornego lekarza 
i przez niego hojnie majątkowo i tytułami wynagro- 
dzony został, Od kilku już lat książę, powróciwszy do 
kraju, osiadł ną wsi, gdy obecnie znów wezwany zo- 
stał do Stambułu przez samego sułtana dla zobacze- 
nia jednej Z córek jego, zagrożonej — podług zdania 
lekarzy tamtejszych — suchotami. Książę Z. pospie- 
szy? zadość Uczynić temu wezwaniu ; skonstałowawszy, 
że chorej nie grozi zupełnie choroba piersiowa, zaor- 
dynował zupełną zmianę dotychczasowo prowadzonego 
leczenia, co rychło miąło wywrzeć zbawienne skutki. 
Po kilkunactodniowym pobycie książę Ż., po królewsku 
Wynagrodzony, 0 -- do kraju, 


x * 

Raut na cześć p. Bochyńskiego, urządzony przez 
| Towarzystwo prawnicze odbył się onegdaj w salach 
„Frohsinnu*, Wypadł on bardzo Świetnie, a wzięły 
w nim udziął wszystkie sfery naszego społeczeństwa, 
które z prawdziwym żalem żeg nały p. Bochyńskiegy, 
powołanego do Wiednia na tak zaszczytne stanowiska. 
Obchód jubileuszowy w Sokole“. Onegdaj 
jako w dzień 20-letniej rocznicy założenia Towarzy- 
stwa gimnastycznego „Sokół ” we Lwowie odbył 'się 
sie w sali Towarzystwa wieczorek gimnastyczny. 
O godzinie 7. zapełniła się galerja i trybuna na sali 
rządzona kilkuset widzami w których liezbie prze- 
Ważała płoć piekna. Jawili sių również reprezentanci 

stowarzyszeń i dziennikarstwa. 
| -Obehód rozpoczął przemową prezes „Sokoła“ dr. 
Žegota Króworyński uwkreślając w krótkich słowach 
| historję minionego dwudziestolecia i podnosząc zasługi 
śp. Jana Dobrzańskiego i dr. Tadeusza Zulińskiego. 
Mowca zaznaczył, Że „Sokół“ nie dla wykształcenia 
atletów istnieje lecz chce podnieść zdrowie ogółu i dać 
społeczeństwu zdrowych obywateli, zdrowych cialem 
i duchem! s ' x 
Następnie weszli na salę przy odgłosie muzyki 
„Sokoły“ pod dowództwem naczelnika A. Durskiego 
i wykonawszy pochód ozdobny, ustawili się do ćwiczeń 
t. z wolnych! Cwiczenia te wykonane na komendę 
naczelnika z wielką precyzją, bardzo ładnie się przed- 
stawiały i wywołały huczne oklaski. Nastąpiły potem 
ćwiczenia WyKOByWane na przyrządach, przez poje- 
dyneze zastępy, tak, iż publiczność miała dokładny 
obraz wicze codziennie w „Sokole“ się odbywają- 
cych  Popisowe ćwiczenia grona nauczycielskiego za- 
kończyły gimnastyczną część wieczorku. Za każdem 
niemal Świczeniem odzywały się oklaski — bo też 
niektóre ćwiczenia zdumiewały siłą i zręcznością wy- 
konania. Dr. Fnezkiewicz požemiai w krótkiem 
przemówieniu. 0 godzin 4 j} i , Mi w górnych 
lokalnościach „Sokoła, W "oai wg tag , skromna 
uczta przy której wznoszono u acz tł Dr. Krów- 
<zyński powitał delegatów k A «M a 1 podniósł 
w pięknej przemowie, łe i o bibliotece na zzz 
mt Sokół” zdrowie tak w bołECE na zebra- 
kształci „995 see i ducha. Rektor politechniki 
niach a p a zdrowie „Sokola“ lwowskiego 
p. E aa pe dr, Goldmanna, dr. Goldmnp 
-Marin A słowa wdzięczności wypił zdrowie wszyst. 


angoni wriósł zdrowie 
Ie u ie dr. Ronon! 4 1 a 
kich „Sokołów* polskich W ciągu bie- 


z skiego. 
Wydziału w ręce dr. Krówczyńs w mj 8 
siady nadeszły telegramy od wszystki ita. - Też 


rzystwa 0d lwowekiego Klubu cyklistów 


i "joto oklaskami. r a 
BT E chwilą było wręczenie zastu- 


i VAY Tyblewiczowi 
żonym nauczycielom Towarzystwa pp- on 
i Cenarowi pierscieni pamiątkowych za długu ą 
pracę okolo dobra Towarzystwa. 


ZZL : 
Lwów, z Izby handlowej 
dnia 26. lutego 1687. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 27. Lutego 1887. 


Teatr. 


(„Eyse konie“, komedja w 4 aktach Adolfa 
Abrahamowtcaa.) 


(S. P.) Stare przysłowie : „Dają Się jak łyse 
konie" matchnęło p. Abrahamowicza myślą zatytuło- 
wania ostatniej swej pracy wielce oryginalnie, O ile 
jednak tytuł „Łyse konie“ zgadza Się z treścią wczo- 
rajszej premiery, poznać to i osądzić możemy do- 
piero po opowiedzeniu treści sztuki. | 

Pan Onufry Wrzaniecki 1 żona jego Hortenzja, 
właściciele ładnej posiadłości ziemskiej, żyją, jak to 
mówią, nad stan. Dom ich roi się ciągle od gości, 
a właściwie pasożytów, jak Bobikowscy, Syrjusze i 
goły jak turecki Święty baron Polko, którzy gospo- 
darza objadają z kretesem. _Sziacheic wystawnem ży- 
ciem, ciągłemi przyjęciami usiłuje pokryć smutny 
stan swych interesów. ie 2na ich nawet przyszły 
zięć Wrzanieckien, Gustaw, Narzeczony ich jedynaczki, 
Ludwiki. Młoda para grucha sobie najspokojniej, gdy 
pewnego pięknego popołudnia zjawia się na wsi me- 
cenas, prowadzący interesa Wrzanieckich, z hiobową 
wieścią, iż są ZruJnowani | że majątek ich sprzeda- 
nym zostanie w drodze publicznej licytacji. 

Przyjaciele gospodarza, goszczący właśnie w jego 
domu. zabierają 00 rychlej manatki, usłyszawszy 
z jego ust propozycję, by przyszli mu z pomocą. Je- 
den tylko baron olko ofiaruje co może, weksel, któ- 
rego nikt eskontować nie chce i  roztasowuje się na 
dłuższy pobyt u Wrzanieckich. 

Jest wprawdzie rada na zażegnanie złego, pro- 
ponuje ją mecenas. Wies wydzierzawić, służbę i wy- 
datki ograniczyć do połowy, a za lat parę majątek 
będzie czysty. O oszczędności, ograniczeniu się W Wy- 
datkach nie chce atoli słyszeć nawet pani Hortenzja, 
woli raczej sprzedać własną córkę. Piękność Ludwiki 
olśniła starego libertyna, bogatego barona Augusta, i 
ten za pośrednictwem swego factotum, Henryka, dał 
mamie do poznania, że gotów im przyjść z pomocą, 
gdy otrzymą rękę Ludwiki. Czuła matka, mimo pe- 
wnego oporu ze strony męża, mimo rozpaczy córki, 
Szczerze przywiązanej do swego narzeczonego, ZIywa 
zamierzony związek z Gustawem, by popchnąć Ludwi- 
% w objęcia barona. e 
. Tymczasem zbliża się termin stanowczy, dzień 
licytacji majątku Wrzanieckich, a Ludwika, mimo per- 
swazji matki i zabiegów barona, nie chce nie o nim, 
słyszeć. Baron August widząc, że w prostej drodze 
nie nie wskóra, bierze się na sposoby. 

Nie mogąc zostać mężem, pragnie być przyja- 
ciclem domu. W tym celu pożycza narzeczonemu 
Ludwiki znaczną kwotę pieniężną i ten kupuje na 
licytacji majątek Wrzanieckieh i otrzymuje rękę swej 
ukochanej, 

W akcie trzecim widzimy Gustawa i Ludwikę 
jako młode małżeństwo, którem bardzo troskliwie 
opiekuje się baron. Po części zyskał już prawa i 
przywileje przyjaciela domu, mąż mu ufał, lecz Lu- 
dwika nienawidzi instynktownie Augusta. Prosty przy- 
padek wyświeca istotny cel zabiegów barona w domu 
Gustawa — pokazują mu drzwi, pojedynek nieuni- 
kniony. 

Gdy to się dzieje w mieście, gdzie Gustaw za- 
mieszkał jako inżynier, na wsi siedząc Wrzaniecey 
dąsają się na zięcia z powodu oszczędności, jakie 
w ich gospodarstwie zarządził. Myślą nawet o odda- 
niu go pod kuratelę., Na szczęście jednak wszystko 
się kończy pomyślnie, Gustaw spieniężywszy swą 
schedę po rodzicach spłaca dług baronowi i ustanawia 
Wrzanieckich współwłaścicielami majątku. Do poje- 
dynku zaś nie przychodzi z powodu, iż baron, jak to 
poczciwy mecenas wyśledził, miał kiedyś jakąś przy- 
godę miłosną, której towarzyszyły okoliczności mające 
związek pewny z ustawą karną. Zagrożony przez me- 
cenasa, jako sekundanta Gustawa, zwołaniem sądu 
honorowego, cofa baron August swe wyzwanie, prze- 
prasza przeciwnika i opuszcza kraj na czas dłuższy. 
Zostaje jednak w rozmaitych sprawkach pomocnik ba- 
rona, factotum jego Henryk, któremu w najbliższej 
przyszłości uśmiecha się kryminał. Tę błogą na- 
dzieę Wypowiada mu w oczy poczciwy mecenas i 
sztuka Skończona. 

Czytelnik i widz wczorajszy zapytuje po zapa- 
dnięciu kurtyny: Gdzie te łyse konie? Nie ma ich 
wcale, gdyż kilkakrotne zapewnienie Henryka w roz- 
mowie z baronem, iż znają się jak łyse konie, nie 
może jeszcze służyć za dostateczne uzasadnienie ty- 
tułu sztuki, który, jak to widzimy, z jej treścią nie- 
wiele ma wspólnego. 

Fabuła „Łysych koni“ nie odznacza się świeżo- 
ścią, przypominając potroszę „Sąsiadów Bałuckiego 
i Augiera „Zięcia pana Poirier. 0 do bndowy 
sztuki, zarzucić jej można nieco zadługą ekspozycję, 
za mało markowaną intrygę, Oraz rozwiązanie nie 
ze wszystkiem może usprawiedliwione. 


Pod względem charakterystyki postaci zauważyć 
musimy, iż p. Abrahamowicz nie wprowadził tym 
razem nowych typów na scenę, a tylko szezęśli wem 
grupowaniem takowych, trafnem zestawieniem kon- 
trastów, świateł i cieni zdołał wywołać szczęiliwe 
efekta. Djalog zaniedbany nieco pod względem czy- 
stości języka urozmaiea właściwy autorowi humor i 
dowcip. 

7 tem wszystkiem dochodzimy do przekonania, 
że właściwą sferą działalności dla talentu p. Abra- 
hamowicza jest wesoła lekka krotochwila, na tle której 
najkorzystniej uwydatniają się wszystkie jego zalety 
Pisarskie, 

Wykonanie „Łysych koni“ zadowoliło mas pod 
każdym względem. @łówne pole popisu mieli pani 
Aszpergerowa (Hortenzja) i p. Frenkiel (Wrzaniecki), 
tórzy grali z rzadką naturalnością i werwą. Pani 
Iwiesińska jako Ludwika nie zupełnie wywiązała się 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 


| EO EE 


Wiedeń, dnia 26. lutego 1887 r. dzisiej-| z dnia 

(godz, 2 min. —- po południa). „EEG pay 

"3 węglem Warz yntwa KOCK ść g 
” Benku angl nku kredytowego « 

o- Packi p : 

Unionhanku Po żetiego . 

kolei Karola Ludwika | 

kolei północnej , e 

kolei południowej (rq, $ , . 

kolei Alfoldzkiej „| A) : 


28 60 28 50 


282 50 


kolei państwowej . p ę 

kolei lirow-Czerniowieckiej | o. 

kolei wępiersko-północno wschodniej. 

Losy komunalne wiedeńskie . „00, 

Akcje Towarzystwa tureckiego zarządy tytoniu 

Galicyjskie obligacje imlemnizacyjną , p 

Akcje koca EU ak (lit. B. Elberhafi 
egulacji Cisy- , * > * 

RAE dla krajów koronnych 

Renta węgierska złota 4 prot. B 

Akcje Rankvóreina . . © 

Rosyjski rubel papierowy , » 

Losy premjawane węgierskia . 

Akcje krodytowe . MEE, 

Akcje kolei Karola Ludwika . 

Akcje kolei południowej. 

Napoleendory . 2 . 

Rubel papierowy 


118 75 


Berlin, dnia 26. lutego 1687 r. 
godz. 5 min. 85 po pełudniu(. 


Rosyjski rubel papierowy ' 

Akcje austrjarkie Kredylowe- + = * 7 

Akcje kalei Karola Ludwika - š . . — — =— 

Austrjackie banknoty . . . . . E 

Akcjo kolei południowej (Lombardy) . 

Rosyjaka pałyczka wschodnia a 
| ap i" 


z swego zadania, a tylko w scenie aktu trzeciego z 
baronem rozwinęła artystka dość siły dramatycznej 
Role mecenasa, (ustawa i Augusta wypadły, popra- 
wnie w grze pp. Woleńskiego, Zboińskiego i Zelazow- 
skiego. Postać epizodyczną Bobikowskiego, odegrał z 
wielkim humorem p. Wojdałowiez, zaś Syryusza p. 
Walewski. Godnemi ich połowicami były panie Ger- 
man (Seweryna) i Cichocka (Seweryna). Wybornym 
baronem Polkiem był p. Ruszkowski, natomiast rolę 
Henryka niewłaściwie przydzielono p. Hierowskiemu. 
Dobrą parę służących tworzyli p. Starzewski i pani 
Piasecka. 

Teatr był szczelnie zapełniony; autora wywoły 
wano kilkakrotnie, równie jak i artystów biorących 


się na korzyść P. Zboińskiego. 
Dzisiaj „Łyse konie" po raz drugi. - 
ee ae e 


Z Izby sądowej. 
Tarnopol 25. lutego. 
, (Towarzysze Neczyporowicza). 

Dnia dzisiejszego rozpoczęła się w tutejszym Są 
dzie przed ławą przysięgłych rozprawa przeciw Her- 
szowi Edelman, Oskarzonemu o zbrodnię rabunku i 
kradzieży. Rozprawię yrzewodniczy radca Reinwarth ; 


oskarzenie wnosi prokurator Wieczerzyk, a oskarzonego 
broni adwokat dr. Delin 


17 świadków. 


Akt oskarzenia zarzuca Herszowi Edelman, rodem 
ze Skały, lat 44, ojeu pięciorga dzieci, zostającemu 
od trzech lat w więzieniu śledczem, że 

1) w nocy na 31 grudnia 1883 w Oleksińcu, w 
Rosji, w towarzystwie innych sprawców, napadł na 
pomieszkanie Chaima Herszkowicza Schorra, gdzie te- 
goż bito, następnie jego i Rachelę Schorrową związamo, | 
zadając im tym sposobem gwałt, aby owładnąć ich 
rzeczy ruchome, które też w łącznej wartości 1.119 
rubli zabrano ; 

2) że w nocy na 23, stycznia 1884 w Wodysz- 
kach, w Rosji, napadł zlrojno na dwór Hipolita Mar- 
kuszewskiego, gdzie związano jego i żonę jego Mazję, 
niemniej sługi ich, zadając im tym sposobem gwałt, 
aby owładnąć ich rzeczy ruchome, które też W łącz- 
nej wartości 26.640 rubli zabrano ; 

3) że skradł w Roman, w Rumunji, Janowi Jo- 
nescu, papiery Waltościow w sumie 33.000 lei; 

4) że w lutym 1884 skradł w Bukareszcie Dy- 
mitrowi Zosie pulares j torbę z gotówką 280 franków, 
tudzież papiery wartościowe na 5.000 lei — czem się 
dopuścił dwukrotnie zbrodni rabunku, $ 190 u. K., i 
zbrodni kradzieży z $$ 171 i 173 u. k. według $$ 
34 i 192 u. k, karze podlegających. 

Edelman zwrócił na siebie uwagę żandarmecji w 
Skale przez swe wystawne życie i przez to, iż z lu- 
dámi podejrzanymi obcował, Nadto żandarmerja Wy- 
kryła, że Edelman należał do osławionej bandy Ne- 
czyporowicza. — W skutek tego przedsięwzięto u 
niego rewizję, przy której znaleziono papiery warto- 
Ściowe wartości przeszło 30.000 lei, akt notarjalny na 
800 rubli, weksel na 400 złr., losy i inne papiery 
wartościowe austrjackie i mnóstwo rozmaitych koszto- 
wności, jak zegarki, medaljony, perły, złote łańcuszki 
itd., jakoteż różne narzędzia do włamywania Się i öd- 
rywania zamków. Dotychczas zgłosiło się tylko kilku 
właścicieli papierów wartościowych z Rumunji, reszty 
nie zdołano odszukać. 

Edelman nie przyznaje się do żadnego zZz ZArzu- 
conych mu czynów i utrzymuje, że znalezione u niego 
papiery wartościowe zastawił jakiś obcy żyd, którego 
przedtem nie znał, za 4.000 rubli. 

Na zapytanie przewodniczącego, czem się trudni, 
podaje, że jest „paczkarzem* i że przy tem zarabiał 
do 600 rubli miesięcznie. Podezas rozprawy przybiera 
minę idjoty, udaje, Że nie wie, eo są obligacje, co 
kupony, jaką one mają wartość, ale ta gra nie udaje 
mu się wcale. 

Rozprawa potrwa do niedzieli, 
doniosę telegraficznie. 

ledztwo przeciw niemu o zbrodnię rabunku,któ- 
rąpopełnił jeszcze jako towarzysz Neczyporowicza, jest 


w toku, a rozprawa odbędzie się dopiero prawdopodo- 
pnie za kilka miesięcy. 


owski. Do_rozprawy zawezwano 


a o jej wyniku 


pz 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 
Ceny zboża z dnia 26. lutego. 1886 r 
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D b A oe o RE "ASENNE 
Przegląd polityczny. 


* Delegaci Towarzystwa kredyto- 
wego ziemski ego zjechali się już niemal 
wszyscy do Lwowa na walne Zgromadzenie, obrady 
rozpoczynają się jutro, w poniedziałek. Sprawozda- 
nie z działalności Dyrekcji za rok ubiegły zostało 
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UWAGA: Godziny oznaczona gruhemi liczbami oznaczają pof 
noeng od godziny Gtej wieczór do 5'59 m, rano. 


udział w wczorajszem przedstawieniu. Takowe odbyło 


już rozesłane delegatom, jak niemniej wnioski do- 
tyczące pomnożenia szezupłego personalu urzędni- 
czego. 

Wybory członków Dyrekcji i Rady nadzor 
czej w miejsce ustępujących pp. Wiktora (wice- 
prezesa), hr. Golejewskiego (dyrektora), tudzież 
Pietruskiego (przewodniczącego) i  Bojarskiego 
(członka Rady nadzorczej) odbędą się prawdopo- 
bnie we wtorek, lub w środę. Dodatkowo do po- 
przednich informacyj. które od pp. delegatów, 
wówczas na wsl JESZCZE bawiących, otrzymaliśmy, do- 
wiadujemy się obecnie, że podniesiono'kandydaturę 
jednego z posłów sejmowych na godność wicepre- 
zesa Dyrekcji. y 

Odświeżenie składu Dyrekcji iulżenie obecnym 
jej członkom w pracy, jest niewątpliwie wskaza- 
nem, to też z całą przyjemnością dowiadujemy się, 
że większość delegatów zamierza także do grona 
Dyrekcji powołać p. Z. Onyszkiewicza, a to celem 
powierzenia mu dalszego prowadzenia działu kon- 
wersji, z którego, urzędując dawniej, tak dobrze się 
wywiązał. 

* Lubiańska Rada szkolna krajowa poleciła, 
ażeby na przyszłość uczono obowiązkowo języka 
niemieckiego w szkołach, ludowych począwszy 
od klasy trzeciej po 6 — 7 godzin tygodniowo. 

* Klub czeski wybrał na onegdajszem 
posiedzeniu w miejsce powołanego do Izby panów 
hr. Deyma do Delegacji hr. Czernina. W ciągu 
dyskusji wyraził dr. Krofta życzenie, ażeby Rząd 
uwzględniał małych przemysłowców przy dosta- 
wach dla wojska. 

* Z Budapesztu donoszą, że rokowania z kroa- 
cką deputacją regnikolarną doprowadziły do po- 
myślnego rezultatu eo do wszystkich spornych 
punktów. 3 

* Przedłożenie kredytowe Ministerstwa woj- 
ny w Delegacjach ma opiewać na 52 miljonów zł. 

* Fremdenblatt potwierdza wiadomość, iż cesa- 
rzewicz Rudolf uda się do Berlina celem złożenia 
cesarzowi Wilhelmowi życzeń z okazji 90 letniej 
rocznicy jego urodzin. 

* Według doniesitnia do Kreuz Ztg. trwa 
bez przerwy wzmacnianie wojsk rosyjskich na gra- 
nicy Królestwa Polskiego. 

* Depesza Temps donosi z Rzymu, że król 
miał się wyrazić w rozmowie z deputacją, iż jest 
jego wyraźnem 
postępował w ślady polityki Robilanta i Ściśle 
był złączony z polityką Austrji i Niemiec. Prezy- 
dent senatu Durando miał doradzać królowi utwo- 
rzenie Ministerstwa urzędniczego, któreby Izbę 
rozwiązało. 

* Organ stolicy pipieskiej Moniteur de Rome 
oświadcza, że najpiękniejszym czynem Bismarka 
po uchwaleniu septennatu byłoby przeprowadzenie 
pewnege zbliżenia między Watykanem a Rządem 
włoskim. 

* Journal des Debats donosi z Rzymu, że 
najlepszą oznaką przyjaznych stosunków panujących 
między Kurją a Rządem niemieckim będzie zezwo- 
lenie na powrót Jezuitów, które nastąpi pod warun- 
kiem zmiany tytułu Towarzystwa. A 

* Uwaga wszystkich stronnictw politycznych 
w Niemczech zwróciła się obeenie na nadchodzące 
Ściślejsze wybory w liczbie sześćdziesięciu. Zwo- 
lennicy septennatu spodziewają się zdobyć jeszcze 
około 15—20 mandatów przez co zapewniliby so- 
bie więcej głosów, niź tego wymaga absolutna 
większość. W kołach poselskich krąży pogłoska, 
że sprawa przedłożenia wojskowego załatwioną zo- 
stanie z wielką szybkością bez odsyłania takowej 
do komisji. 

* Komunikat Frmbltu zaprzecza pogłosce o 
zjeździe trzech cesarzy z okazji 90-letniej rocznicy 
urodzin cesarza Wilbeima. 4 

* Z Berlina donoszą, że przedłożenie wojsko- 
we będzie zmienione o tyle, iż wymagać ma wię- 
kszych ustępstw od Rajchstagu. Po przedłożeniu 
wojskowem nastąpi przedłożenie w Sprawie po- 
datku od spirytusu, z którego mają być wzięte 
fundusze na pokrycie wydatków, przedłożeniem 
wojskowem wywołanych. 

* Berliński Staatsaneeige? a rozporzą- 
dzenie królewskie z d. 18: ec" b. r. znoszące 
dotychczasową rotę przysięgi dla iskupów obrząd- 
ku katoliekiego. Według nowej roty przysięgi ślu- 
buje biskup królowi wierność, Poddaństwo, posłu- 
szeństwo i uległość, zarazem przyrzeka, iż dołoży 
starań, by niższy kler i wierni żywili względem 
króla uczucia wierności i uległości, miłości ojezy- 
zny, posłuszeństwa dla prawa, oraz te wszystkie 
cnoty, które w chrzesćjanizmie znamionują dobre- 
go poddanego — o. Scierpi, by duchowieństwo 
działało, lub nauczało w iunym kierunku, zarazem 
zobowiązuje się ślubując nie utrzymywać z zagra- 
nicą żadnych stosunków, któreby mogły przynieść 
państwu jakąkolwiek szkodę, a wszelkie propozycje, 
wymierzone przeciw bezpieczeństwu kraju bezzwło- 
cznie komunikować królowi. Formuła końcowa ro- 
ty przysięgi brzmi jak następuje: Przyrzekam te- 
go wszystkiego dotrzymać tein święciej, ile że 
przysięgą złożoną w obec papieża i Kościoła nie 
zobowiązałem się do niczego, coby sprzeciwiało 
się przysiędze wierności i poddaństwa, złożonej w 
ręce królewskie, a 

Powyższe rozporządzenie znosi postanowienie 
z d. 6. grudnia 1873 r. w myśl którego zobo- 
Wiązywał się biskup do posłuszeństwa w obec u- 
staw państwowych. i y 

W nowej rocie przysięgi brak tej formułki. 

* Socjaliści będą popierali wolnomyślnych przy 
wyborach ściślejszych. a 

* W. Tagblatt donosi, że Ignatiew ma 
wkrótce zająć miejsce Gi e rsa. 


MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem, 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią- 
tek. Wstęp wolny. 

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6. tej: wstęp w poniedziałek 


50 et., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp wolny. 


MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej |. 18. Wstęp wolny. 


NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych, ej 
Św. Ducha, w dnie powszednie 30 ot, 


dzielę i święta 15 ct. 


Przewodnik po Lwowie. 


BIBLJOTEKA UNIWERSYTECKA , codziennie 
z wyjątkiem dni ferjalnych. l | 
| GMACH SEJM Wy, codziennie, po poprzedniem 


| ju się u zarządcy gmashu. 


życzeniem, ażeby nowy gabinet | 


* Nowosłi nawiązując do wiadomości o zbroj- 
nych przygotowaniach Rumunji chcą jej wytłó- 
maczyć, Ż6 nie ma ona najmniejszego powodu iro- 
sżczyć SIę 0 SWOJĄ neutralność. 


O mA KA 


Telegramy własne „Dzien. Polskiego.” 


Wiedeń 25. lutego. W Oestemegchssche Wochen- 
schrift ukazał się niedawno artykuł Blocha 
obwiniający Foreggera 0 współydział w krzy- 
wdzeniu wierzycieli pewnego „szlachcica“, co 
Bloch nazwał „tarnopolską moralnością“. Wskutek 
tege Foregger udał się dziś do deputowanych 
polskich z żądaniem zniewolenia Blocha go saty- 
sfakeji honorowej. 

Wiedeń 25. lutego. Wiener. Allg. Ztg. do- 
nosi z Darmstadtu, że ks. Aleksander zacho- 
rował na zwyczajną ospę. 

Wiedeń 25. lutego. W Izbie deputowanych 
odpowiadał  Welsersheimb na interpelację 
Sturma, dotyczącą różnicy ustaw o landsturmie 
w Austrji i Węgrzech. Minister zwraca uwagę na 
to, że obie ustawy powstały w drodze ustawo- 
seot Gej a więc wznowienie nad niemi dyskusji 
jest niemożliwe. Kiłka różnie powstało z powodu 
Pee Stosunków. Wniosek Stur ma, żąda- 
1407- CYS KUSJi nad. interpelację podczas najbliższego 


esiedzenia, 208 8 y > 
sy 0-118. tat odrzucony 125 głosami prze- 


Izba panow obradować bedzie ; 
łożeniem 0 kredytach- edzo jutro- nádprzod: 

Stambuł 25, lutego, Pog 
oświadczył Grekowowj, 
powinna, g wszelka akcja milit 
na rzecz Bułgarji jest rzecz i i 
udzielił więc rady, ażeby zł, niemożliwą, „poseł 
porozumienia sprowadzić rozwiązanie jad buł- 
garskiej zadowalające większość macarstw. 

Beriin 25. lutego. National Ztą Honoa że 
przymierze Austrji, Niemiec i Włoch, mające na 
celu wzajemne ubezpieczenie posiadłości, jest za- 
pewnione a tylko sfinalizowanie takowego odro- 
czone jest z powodu przesilenia  ministerjalnego 


el austrjacki Calice 
że Rejencja wiedzieć 
arna ze strony Austrji 


! we Włoszech. 


Paryż 25. lutego. Fran'e pisze, iż w sferach 
dyplomatycznych utrzymują, że już nie nie może 
zakłócić pokoju europejskiego. 

x 


* * 
„ Wiedeń 26. lutego. Na usilne żądanie Duna- 
jewskiego wypracował wreszcie Biliński swój refe- 
rat o statucie bankowym, który też zaraz został 
oddany do druku. Trojan zgłosił w tej sprawie wo- 
tum mniejszości. 

Berlin 26. lutego. Kreus-Ztg. dementuje po- 
głoski o zjeździe trzech cesarzy, nazywając je zu- 
peime bezpodstawne. 

Monachjum 26. lutego. 
muł instrukcje co do sposobu postępowania na wy- 
padek gdyby przewódcy socjalistów, jak to na 
podstawie ich zwierzeń prawdopodobnem się wy- 
daje, zamierzali demonstrować przeciw Rządowi. 
W mieście panuje ogólny niepokój. 

—. mam e mW 


Cały garnizon otrzy- 


Przyjechali do Lwowa 
duia 26. lutego 1887 r. ; 

EOTEL ŹORŻA. J. Lexa, z Pragi. A. Einhorn, z 
Czerniowiec. W. Skarzyński, z Poznania, H. Otto, z Wie- 
dnia. J. Rosenstock, z Rusiatycz. A. Weeber, z Sielca. 
J. Sozański, z Kornalowie. J. Barański, z Maksymówki. 

HOTEL FRANCUSKI. K. Winnicki, s Turad. Dr. 
I Mikuciński, z Tarnowa. A. Sumper, z Rzeszowa. F, 
Lord, z Tarnowa, F. Ringer, s Wiednia. I. Tokarz, z 
Tarnowa. 


NADESŁANE. 


Dr. Józef Bylina 


b. koncypjent e. k. Prokuratorji Skarbu we Lwowie, 
otworzył kancelarję adwokacką w Stryju. 


Przyjmuje zastępstwo w sprawach sądowych, skarbowych 
i administracyjnych. 


NADESŁANE. 
Dyrekcja e. k. szpitala na; Wiedeniu. 
Prat. 1. 113. D. 1882. 
UDEZWA 


Podpisana Dyrekcja potwierdza po doświadezeniach 
dokonanych z winami łecznićze mi wyrobu Dra 
Karola Mikolascha, iż wina te są bardzo dobrze 
przyrządzone i że wykazują te własności, które od takiek 
przetworów słusznie żądać można, 

Napoje dla rekonwalescemtów 
bardzo dobre i przydatne środki ta 
dla rekonwalescentów. i f 

Wiedeń d. 29. kwietnia 1882. 
1077 e Lorinser m. p 

Skład powył wymienionych Win leczniczych i na- 
połów dla rekonwalescentów ai całej monarchji Austre- 
węgierskiej u Wilhelma aagera w 
Houma E Sprzedaż en Pere aptece P. M i kela- 
echa i we wszystkich aptekach znaczniejszych mo- 

e . 
neni sie nańladowań i fałszerstw. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. A- G-oxń_lza 


dbyciu specjalnych studjów dentystycznych iy 
Sad uniwersyteckich dentystyczuych = Ba Mit te 
otworzył 


Atelier dentystyczne 


przy ulicy Kopernika l. 5 


iordynuje od godziny 9. do 1. i od 3. do 6. 
„Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbe- 
leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem res 

cym (Lustgas). s 


Sztuczne zęb złocie, kauczuku itd. 


rrodstawiają się jako 
Fala słabych, jakoteż 


ogadzane 2% 


| TEATR HR. SKARBKA. 
Dzi: 


orarit SWISI 


odsłonach, usupetniona recitatiwamio 
Rossiniego. 


Jop Br: 


opera komiczna w 4. 
a 


Hrabie R PJ x E Frappolli 
Doktor B Sr. 3 neawicz 
Rozyna, jego e" x B. Donadio 
Fisio nauczyciel spiewu GM 
Berta, stara służąca ©. Kasprowicrowa 
Oficer e : . Wojnowski 
oak o, służący hrabiego . Łomiński 
kg " 3 Krykiewicz 

Y, Sfużący doktora . . Nowiński 

Muzykanci, Żołnierze. — Rzecz dzieje się w Sewilli. 


W akcie 3. w scenie lekcji odspiewa panna B. Donsdi 
»WARJACJE* PROCHA. 
na EZR 
Jutro w poniedziałek „Łyse konie“ komedja 
w 4 aktach A. Abrahamowicza. 


Śniadania 


zimne i gorące, oraz wyborne zawsze 


DZIENNIE POLSKI z dnia 27. Lutego 1887. 


— 


Biuro dzienników. 


Mam zaszczyt zawiadomić, że otwieram we Lwowi 


-e z a 


e 


DOD HOO HE a) 


Ces. król. uprzywiil. M 
(0 


GALILTJSKI AKCYJNY BANK KIPOTEGZNY 


Skład 


TAON ivaa kiki z dniem 1. Marca b. r. biuro dzienników. Przyjmuję ; 
iwo Pilzneńskie na szklanki. | abonament na tutejsze jak i eałego świata dzienniki, NE kurie sis; 7 |łotografii 
Znakomity „ „ . f| polityczne, fachowe i beletrystyczne czasopi- () "AB e ru | Ô | Stałorytów. u” Gi: 4 i 
Kawior astrachański|| gma, dzienniki mód, oraz finansowe i ceiągnień, ( Bo LISTY HIPOTECZNE, 0 yot * DANE 
grubeziarnisty. po cenach oryginalnych, bez jakiegokolwiek dodatku, ` jako też 1153 4—0 | ` Af 4 RT DYDYNSKI = 
| krfor00 6 ARIE i 


Wszelkie marynaty. 


SZYNKI własnego wyrobu i West- 
falskie. i 
SALAMI włoskie i węgierskie: 
Poleca 1141 4—0 


handel korzenny i delikatesów 


ST. WOJCIECHOWSKIEGO 


róg ulicy Chorążczyzny 6. 


Z 
W Kniehyniczach (poczta w miejscu) 
1184 są na Sprzedaż 1—3 


Bubąjki asy SINJU, 


od pół do półtora roku po cenie 
40 ct. za kiłogr. żywej wagi. 


Nowość! „MIKADO” Nowość ! 
Najlepsza, nejulubieńsza, dotąd nie» 
prześcigniona perfuma. 
Skład w aptece pana Zygmunta 
Ruckera. 585 3-0 


KASY ogniotrwałe 


z amerykańskiemi zamkami, 


+leganekie i wyborne, sprzedaje naj- 
taniej SIMON DEGEN, ulica Ka- 
rola Ludwika 29. 1052 13—0 


Zmiana mieszkania. 


Mieszkam obeenie przy plaeu Haliekim 
L 14, I. piętro (gdzie Księgarnia Polska) 
1 ordynuję od 9—1 ed 3—5. 


M. D. Lisowski, 


1008 16—0 Dentysta. 


Poszukuje się ©fiejalistę 
Gkawalera do większego 
gospodarstwa. 

Obowiązek ; Utrzymanie szpichle- 
rza, zapisywanie robotników, prewadzenie 
rachunków gospodarskich, przestrzeganie 
aby dyspozycje przez Zarząd wydawane, 
wykonywanemi były. 

Kwalifikacja: Ukończona 4. kla- 
sa gimnazjałne lub realna i pnwna prak- 
tyka gospodarska. 

Wynagrodzenie : Stałej pensji 
rocznie 180 zł., korcowe itp. 20 zł., razem 
200 zl, oraz całe porządne utrzymanie, 
osobny pokój i obsługa. 

Interesowani zecheą się zgłosić w 
dniach 1, 2., 3. i 4. marca r. b, we Lwo- 
wie, ul. Ochronek, 1. 8, na I. piętrze. mię- 


dzy 8. a 10. godziną rano. 1188 1—3 À 
oz z, 6 adi Sai : i i i ; Š P 

ib. hurtownie i częściowo u pp: aptekarzy! Piotra Mikolascha, J. 'oisera H. dalej u pp. aptekarzy wo LWOWIE : u Beisera J., Krzyżanowskiegn K., Ruckera Z. 

Ces. król. a alcia i Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Zygmunta Ruckeraą, A. Sklepińskiego, Razi ai Wowiórskiego m wBRODACH u Kulaka M. i Łateinera; w 

b J. Wiewiórskiego. CZERNIOWCACH u Langenhana F., W. Beldowicza; w KOŁOMYI u E. Stenzla; 


nı opróżnioną posadę lekarza przy 
szpitalu poniatowym w. Horodence, 
w którym chorych pielęgnują sio- 
stry miłosierdzia. 
Pensja 400 złr. rocznie. 
Praktyka jest wolną. Wymaga- 
nemi są studja nauk wszechiekar- 
skich. 


i imni i czm ict bów, jak: szych płóci e R pd 
„Podania Borca? vagia? bieliuny, ręczników it p. ts wr 3 ol a Bolechów,Borysław, Borszezów, Brzesko, Brody, Brzeżany. buczacz, Bursztyn, i 
powiatowy w Rorodence 10. m Z sł à ki - 1 Siegl e Czortków, Debica, Dolina, Drohobycz, Dynów, Gliniany, Głogów, Gródek, 
1887 r. 1178 2—0 głębokim szacunkiem ax od MY kiwa; Horodenka, Husiatyn, Jarosław, Jasło, Jezierzany, Kofomyja, Kossów, Krosno, 
c. Kk. uprzyw. yka płócien i stołowej Krzeszowice, Kuty; Leżajsk, Łopatyn, Mielec, Mikulińce, Milówka, Myśle - r 


Cieński. 


| łub osobnych kosztów. 


Dostawiam wszystkie dzienniki punktualnie i frane 
do domu. Za szybka i akuratną ekspedycję poręcza si 


© 
ę. 


Wszelkie zgłoszenia dotyczące spraw dziennikarskich załatwiane 


będa szybko i bezpłatnie. Najpoczytniejsze dzienniki, 


jak 


„Wiener allgemeine Zeitung,“ „Volksausgabe' 


po 3 et. sa każdego czasu pojedynczo do nabycia. 


Polecam to moje przedsiębiorstwo łaskawym względom 


kreśląc się 


z poważaniem 


Ludwik Plohn 


ul. Karola Ludwika |. 21 


1187 1—0 


Cena 
za wielką bntelkę 
oryginalną 


są napoje smaczne i strawne w najwyższym 
stopniu, nabyte przez destylowanie najszlachet- 
niejszych owoców. 


d Można je nabyć we wszystkich lepszych sklepach korzennych. 


= M 
Amsterdamer Liquenr-Fabrik-Commandit-Gesellschaft in Mödling bei Wien, 


Odszczególniony pochwałą Jego cesarskiej Mości. 
Odświeżające i przyjemnte woniejące 


Powietrze lasowe w pokoju 
osiągnąć można tylko za pomocą aptekarza Ghyllany 


BUKIETU LASOWEGO, 


uznanego i zalecanego ] rzez pierwszorzędne medyczne znakomitości. 

„Bukiet lasowy* jest sporządzony ze świeżych kiełków koniferowychi z przy- 
jemnie woniejącego kwiecia lasowego. Desinfekejonuje, odświeża powietrze 1 od- 
żywia organa oddechowe, dlatego jest niezbędnem w pokojach dziecinnych, tu- 
dzież w pokojach, w ktorych przebywają słabi 1 w ogóle w pokojach zamies zki- 
wanych, — Jako dodatek do kąpieli i do codzieniego umywania jest „bukiet la- 
sowy“ Ghyllany'ego dla swoich orzeźwiających i wzmacniających przymiotów bar- 
dzo dobrze działający na nerwy i skórę. — „Bukiet lasowy* Ghyllany'ego Jest 
dla swego wspaniałego i nader przyjemnego zapachu najlepszym środkiem de- 
infekeyjnym 4 nadaje się do perfumowania pokol i chustek do nosa. — Wielki 

fiakon kosztuje w Wiedniu 1 zł., a mały 60 ct. 


Główny skład i wyrób: 553 8 —0 
&. Wettendorfer, Wien-Hernals, Veronikagasse 32. 


We LWOWIE nabyć można: w apt. p. Piotra Mikolascha, w BRODACH 
w apt. p. Landesbergera i w KRAKOWIE w apt. K. Wiszniewskiego. 


Fabryka płócien i stołowej bielizny 


Karola Siegla seniora w Schónberg (Morawa). 
Niniejszem mam zaszczyt donieść, że firmie : 1171 3—0 


M. BEYER i Spółka 


Lwów, ul. Karola Ludwika l. 1, 
mrm wyjątkową sprzedał pe oryginalnych cenach fabry- 


bielizny w Schónberg (Morawa). 
Sprzedaż wyrobów wyż wymienionej e. k. uprzyw. fabryki odbywa się 


i 


_KWIZDY PŁYN GOŚCCOWY 


5» Premiowane Listy Hipoteczne. Y 


4 Zlec>L18 z prowincji wykonuje się bez prowizji, odwrotną poczeą. 
wav Yi = 
Q—QO©> LRC" LOCI 


Skład am 


erykańskich kół wozowych 


uprasza swych szanownych odbiorców o łaskawo zamó- 
wienie kół do powozów letnich już teraz, aby 
obstalunki Szybko mogły być uskuteczniane. 


Do wezów ciężarowych wszelkiego rodzaju, 
skład kół, w;yrabianych na sposób ame- 
rykański z tutejszego drzewa z 2—6“ szerokiemi 
dzwonami. Stały skład amerykańskich powozów zbyt- 
kowych, dwukołowych do skolie bagnistych, „Renngigs* 
Sprychów — „Hikory,* dzwon giętych (z 3 gatunków 
drzewa), trzonów młotowycn „Hikory,* giętych piastów, 
ameryk. osi stalowych itd. 


Zamówienia uskuteczniają się odwrotnie przez Em. Waldsteina, agenti 
generalnego, Wien. I Nibelungengasse 4. 679 8—0 


00030000000000000000000005 
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CLAYTON & SHUTTLEWORTH 


we Lwowie, przy ulicy Grodeckiej l. 22, 

polecają 1% zbliżający się sezon wiosennych zasiewów pługi, brony; 
walce; Kultywatory, siewniki rzędowe, siewniki szeroko” 
rzutne ' t, d własnego wyrobu; zaś jako wyłączni zastępcy Rud. 
Sacka Polecają tegoż? uniwersalne pługi, siewniki i t. d. znane 
z doskonałości. 1169 4—0 
RePeracje uskuteczniają dokładnie i tanio maszynami pomo= 

ceniczeMi w swym warsłacie pędzonym parą. 


Skład komisowy mają pp. L. S. Czekoński w Czortkowie. 
gg" Ilustrowane cenniki gratis i franco. "GRĄ 


60000000000000000000000006 
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od wielu lat wypróbowany znakomity Środek przeciwko 
gośćcowi, reumatyzmowi i cierpieniom nerwowym. 


Używać go można ze znakomitym skutkiem przeciwko 
zwichnięciu, sztywności muszknłów i żył, przekrwa. 
wieniu, zgniecenin, niecznłoścł skóry, dalej na miej- 
scowe kurcze (kurcze w łydkach), przeciw bolom 
nerwowym, olbrzękłościom powstającym wskutek 
p aira obandażowań, głównie także de wzmo- 
enienia przed £ po odbyciu wielkich wytężeń, po dłngich 
makrsząch i t. p., tudzież w podeszłym wieku na osłabienie. 


ochronna. 


Prawdziwe do nabycia we LWOWIE 


Hurtowuie w handlach aga Pei pp.: F. Hanke, A. Hübner i 
. Spath. 


Prawdziwe do nabycia w KRAKOWIE 
hurtownie i częściowo u pp. aptekarzy: H. Markiewicza, Æ. Radlera, Wikt. 
Redyka, A. Siedleckiego, J. Sobierajskiego, Ernesta Stockmara, J. Trauczyn- 
skiego, Konst. Wiszniewskiego. 
Hurtownie w bandlach materjałów aptecznych pp.: M. Jaworniekiego, J. Ja- 
nigi, Edw. Kräntlera i J. Wiszniewskiego. 
Dalej częściowo w aptekach i hurtownie w handlach materjałów ap- 
tecznych w następujacych miastach: Baranów, Bełz, Biała, Bóbrka, Bochnia, 


Niemirów, Nisku, Nowy Sącz, Obertyn, OQderberg, Oswię- 


nice, Nadwórna, 
; hajce, Podwołoczyska, Przemyśl, Przemyślany, Przeworsk, 


cim, Podgórze, Pod 


we Lwowie, ulica Teatralna liczb 
przy placu Marjackim 


Wiolki Skład Papier 


kancelaryjnych, konceptowych T listow 
ozdobnych z monogramami, 
oraz 


oryginalnych angielskich i fraueue..... 
w kasetkach i zwykłem opakowaniu, 


wszelkie przybory ds pisania, rysowania i malowania, 


Bilety wizytowe litografowane 
(100 sztuk) od złr. 150 i wyżej, 


szybkoprasowe (100 sztuk) od 60 et i wyżej. 
GŁÓWNY SKŁAD 


P KSIĄG HANDLOWYCH i REJESTRÓW GOSPODARCZYCH 


układu W, Bylickiego, oraz wszelkie w zakres gospo- 
darsitwa wiejskiego wchodzące druki. 


Towary galanteryjne z bronzu, drzewa, pluszu i skóry. 


Albumy do fotografij w najgustowniejszych oprawach i we wszystkich 
formatach od złr. %*50 do najbogatszych. 

Perfamy francuskie i angielskie i Prawdziwa WOD * KOLOŃSKA. 

„Wielki wybór FOTOGRAFIJ, rycin, miedzierytów, stńlorytów 
aquatintów i t. p Albumy Artur Groligera w ozdobnych tekach, Ware 
szawa, Lituania, Polonia, Wojna. Różne fotografje olejo i aw s- 
relewo artystycznie kolorowane malarzy polskich i obeych. Listwy dọ ram 
złocone, czarue ze złotem (szwedzkie) rzeźbione, orzechowe w 29) gatunkach. Ramki 
do fotografij w najwiekszym wyborze i we wszystkich możliwych formatach 

OPRAWA WSZELKICH OBRAZÓW uskutecznia się starannie we 
własnym magazynie pe cenach najprzystępniejszych. 

T Wyłączny skład dla Galicji „HEKTOGRAFÓWĆ Lewitusa 
iednia. 

Wyłączne zastepstwo dla Galicji portretów olejnych podług foto- 
grafji Towarz. „SOCIETE PARISIENNE,« A> pdy a a sposób 
malowania 1 doznało wielkiego na tem polu powodzenia. 

Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotną pocztą. 
Katalog na żądanie franco. 118% 41-44 


Ogólnie przydatne dla 
niedokrewnych i rekonwalsscentów 
B. Strassnickieso 


Piwo słodowe zdrowia 


analizowane przez WW. drów: Karela J. Krzyżanowskiego asystenta 
W.dra Czyruiańskiego, Prot. chemji w Uniwersytecie Jagiellońsk. i Kratsch 
mera, prof. chemji zustos. i hygjeny przy Uniwersytecie w Wiedniu, Wypróvo- 
wane i zalecane przez WW.drów.: radcę dworu prof. v. Bambergera, radcę dworu 
rof. Brauna v. Feruwalda, radcę dworu prof. Th. Billrotha, prof, E. Alberta, rade 
rządowego Schnitzlera, prof. Hofmokla we Wiedniu, oraz powszechnie znanego lu 
karza chorób dziecięeych dra. Resenblatta w Krakowie. 


pg Prospekta darmo. m 
Główne biuro i piwnice: Wiedeń, Ober-Dóbling., Nussdorfersir., 29. 


Główne zastępstwo dla Galicji, Szłązka austr., Bukowiny, Królestwa Pol- 
skiego i Rumunji u W. Agn. Ringelheima, mag. farmacji w Krakowie. 


En gros dla LWOWA i obolicy w aptece A. SKŁEPINSKIEGO, 


w DROHOBYCZU u Otowskiego i Partyka; w JAROSŁAWIU w J. Rohma; 
w KRAKOWIE u T:auczyńskiego J., Wilczyńskiego K., Wiszniewskiego K, 
i Kräutlera drog.; w PODGÓRZU u Skakalskiego J. ; w PRZEMYŚLU u Mań- 
kowskiego A. i Maszewskiego ; w RZESZOWIE u Karpińskiego A.; w SAMBO- 
RZE u Aleksiewicza J.; w SANOKU u Zarewicza J.; w STANISŁAWOWIE 
u Amirowieza A. Beile A., Macura J.; w STRYJU u Gaertnera L., w SU- 
CZAWIE u Liszki R.; w TARNOPOLU u Fleischmanna L., Jamrógiewisza F.; 
w TARNOWIE u Chodackiego Wład., Kijasa, Węgrzynowskiego F, Wittma- 
jera H. drog. i Maldnera kup. 1054 16—v0 
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M fe” 


Kr 


ne ogłoszenia. 


z dih eryginalsych cenach fabrycznych, z doliczenia Radomyśl, Radymno, Rohatyn, Rozdół, Rożniatow, Rozwadów, Rzeszów, Są- Ej > 
żądany szej prowizji. Oryginalny cennik fabryczny na dowa Wisznia, Sambor, Sanok, Sędziszów, Skara, Skałat, Skole, Sokal, Sta- A a ; . nia le dannadaii 
ie zostanie każdemu przedłożony. nisławów, Staremiasto, Stryj, Tarnopol, Tarnów, Uhnów, Ulanów, Waręż, Doniesienia rozmaite. APOS wiai 1, AE o 


Pewny zarobek 


bez knpitału | ryzyka 


nastręcza od dawna słynny peszteński 
dom bankowy uczeiwym osobom, które 
chcą się zająć sprzedażą prawnie dozwo- 
lonych austrjacko - wągierskich losów 
państwowych i rentna częściowe spła- 
ty. Przy niejakiej pilności można 
łatwe zarobić miesięcznie 


100 do 300 zł. w. a. 


Oferty przyjmuje administracja 
„Fortuny“, w Budapeszcie, Deak- 
gasse Nr. 3. 584 5—1 


ER F N 


Skład farb 


„, "ZY tej sposobności nadmieniamy, że główny nasz więdeński skład 
polecił nam A firmy : i : 
pi enedykia Schrolla syna w Branau, składające się 
p kr ch gatunków Chijfonów, dymek i t. p. wyrobów, pe oryginal- 
nye Polega ch fabrycznych sprzedawac. 
"jąc nasz skład łaskawym względom P. T. Publiczności kreślimy się 


Z najgłębszum szacunkiem 


DL BEYER i Gpółka 
Skład fabryczny płócien, stołowej bielizny, Chiffonów i gotowej bielizny 
damskiej, imęzkiej i dziecinnej. 
Lwów, ut. Karola Ludwika 1. 1. 


pod 


EER, 


i A 


ym 


Wieliczka, Wiśnicz, Wojnicz, Wojniłów, Zabłocie, Zakliczyn, Zaleszozyki, 
Zbaraż, Zborów, Złoczów, Żmigród, Żółkiew, Żurawno, Żywiec. 

Główny skład dla Galicji u pana P. Mikolascha aptekarza 
we Lwowie. 

Główny Skład u Franciszka ana Kwizdy, 
c. k. austr, i Król. rumuńskiego nadwornego dostawcy w Korneuburgu. 

Cena flaszki 1 złr. w. a- 1026 2—0 
kłady prawie we wszystkich miastach i miasteczkach wszystkich 
krajów koronnych i 5% ogłaszane od czasu do czasu w dziennikach prowincjonalnych. 

Do łaskawe$0 uwzględnienia. Przy zakupnie tego preparatu upra- 
szamy zwracać uwage . Publiczności, ażeby zawsze „Kwizdy płynu gośćcowegoć, 
każda faszka, jakoteż karton zaopatrzony był obok unieszczoną marką ochronną. 


Znajdują się także 8 


poleca 


SE AWA CL * 


Mee iara 


BIZÓGZANNE. gumowe, parcziane i lniane napuszczane 


JÓZEF HANKE we LWOWIE 


Psem” Rynek liczba 38, we własnym domu. — Liczba Telefonu 173. "gag 


chłopaczka. Bliższa wiadomość w Admi- 
atracji „Dziennika Polskiego. 


akne dla PP. Kupcón I 

Kierownik handlu i buchhaltei 
obeznany dokładnie ze stosunkami har - 
dlowymi, prowadzeniem inwentarza skle- 
powego, ksiąg rachunkowych i bilansu, 
noszukuje tu lub na prowincji stałej posay 
lub czasowego zatrudnienia, — Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje listownie pod adre- 
sem: K. B. poste restante Lwów. 


po 1'/, centa od wyrazu. 


pardzo tanio! Na sezon zimowy 8: 
> pokoje 6 lub 4 na II piętrze do naję- 
cia Nr. 23, ulica Akademicka. 

a 


yc“ 12-letni pragnący się uczyć, 
który wskutek słabości i braku ksią- 
tek zaniedbał się w naukach, udaje sie 
do sere litościwych z prosbą o składkę 
na zapłacenie dydaktrum. 


X, 


1074 7—0 


WINA Karola Mikolascha aptekarza wszliwowić 


z pomiędzy wielu innych krajowych i zagranicznych, zaszczycone zostały świadectwami uznania ich nadzwyczajnej dobroci, i skuteczności przez najpierwsze 
powagi na polu kliniczno-lekarskiem we Wiedniu, w Krakowie, we Lwowie i w Czerniowcach. 

| Skład tych win leczniczych mianowicie: wina hisz pańskiego-chinowego, chinowo-żelazistego, pe sitowego, peptonowego 

i rumbarbarowego i napojów dla chorych i rekonwalescentów tj. Koniaku, Malagi. Tokaju, w aptece Piotra Mikolascha i we wszystkich aptekach 

Znaczniejszych Monarc j i 1078 23—0 


i austro-węgierskiej. | 
WE” Wystrzegać sie naśladowań i fałszerstw. "TRE 
kicz Ło awuagPE" 


Papier z fabryki ozerlańskiej. 


= 7! 
Wydawca i redaktor odpowiedzialny : Józef L 


askownicki. Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Jana Mittiga. 


